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PROCES SCHWARZEARDA.
Paryż. 23 października. (Tel. G. I1.) 

W  piątym dniu procesu przeciwka, 
Schwarzbardowi na posadzeniu po- 
poludniuwem judeiu ze sędzioat przy­
sięgłych zapytał oTdUr/unw;.-!, czy któ­
rykolwiek z członków jego rodziny u- 
cierpiał wskutek pogromu na Ukrainie. 
Oskarżony odpotźiada twierdząco, o- 
hrońca za5.! jogo odczytuje li de kiew 
nych Scliwarzbarda, ń^ęścicżwo zamor- 
uowanych częściowo okaleczonych. 
Ten sam sędzia zapytuje, dlaczego 
Schwarzbard nie wyklinał sA-cj "ze nr 
Sty, gdy znajddwai się na UKrnUfe.

Oskarżony 'odpowiada, że był w ów­
czas w  Odesie. zbvt oddalonej od lv jo- 
wa., dokąd, nie mógł oię dostać. Jeden 
z adwokatów powództwa- cywilnego 
'Villm zaznacza, żo w każdymi razie o- 
skarżony mógł wcześniej wykonać swój 
zamiar, o ile miał tak' przed rokiem 
192*3, dowiedz-ionem jest bowiem,. że 
wiedział już w 1925 roku, że Petlura 
znuHujfc sią w Paryżu,''"Na to interwe­
niuje prokurator zaznaczane, że Pe­
tlura o.l 1!)20 r był w Polsce, gdzie 
Schwarzbard inógl go odszukać, jeżeli 
w iec nie uazynil tego, to dlatego iż wie 
dziaL że w Polsce są sądy doraźne, 
p?z.;'d klófemi nie obroniłyby go 
argumenty. klóre wytacza obe- 
eme —  spodziewając się, u 
frnnłpil foch fędziów  przysięgłych 
w zg lę d n e g o  tra k to w a n ia  p rzes tęp s tw a , 

k tó rem u  o b ro n a  p rz em o c ą  ch ce  n adać 

ch a ra k te r  m ord u  id e o w eg o . Z te g o  p o ­

w odu  w y w ią z u je  się gw a łto w n a  poleroi 

ka m iędzy obrońcam i a p rokuratorem  

k tó ra  trw a ła  b lisk o  g o d z in ę , ja k  to  m ia- 

to m ie js c e  stale, g d y  p o d n ie s io n e  zostan ą  

ja k ie k o lw ie k  z a s d n ie z e y k w e s t je . D z iś  z e ­

z n a w a ł A lek  jsy D oeenko, a d ju ta n t P e llu -  

ry , k tó r y  s tw ie rd za  że w  m ie js c o w o ­

ściach , g d z ie  sta ty  p ra w d z iw e  w o js k a  u- 
k m iń s k i"  nic by ło  n igdy  pogrom ów . 
P e tłu ra  p o tę p ia ł s ta n o w czo  po  jro u iy  

i p o w s ta w a ł p r z e c iw k o  n im  w  swoic n 

p ro k la m a c ja c h  i p rz e m ó w ie n ia c h  do  

w o jsk a .

Bsiffl M  r f l a  na i w a n i e  i Braja.
I W YRAŻA OBURZENIE POD ADRESEM SZEFA RZĄDU W  F.UMUNJI.

Paryż. 23 października. (Tcp-G. P,^ 
W  związku "* Z "'informacja mi, j.ikie o- 
slalnio ja w iły  się w prasie, 'b. na- 
stępęa Ironu rumuńskiego ks. Karol, 
bawiący obccniu-ony wilegialurzc w 
Dinard. udzielił specjalnemu wysłań­
cowi Agrncii U ar isa następujących 
in łownac;],: Wszyscy wiedzą, —  md-'
w ił książę —  że nic utraciłem nigdy 
kcnłaktn z moimi przyjaciółm i rumuń 
skimi i  zr. wszystkiem, co jest rumuń­
ski''.

N in  je s te m  p re ie n d e n łe m  a o  tron u , 

g d y ż  p re leu d eu t d z ia ła  za p o n jo rą  iu l r jg ,

o k tó ry c h  całk owicie za pomniałem Jjt

c h w ili m ego  w y ja z d u  r. R u m u n ii. N ie  zna  

T rzy  to jed n a k , a b ym  —  ja k  to  u trzym u ją  

p e w n e  k o ła  w  R u m u n ji —  nie intereso­
w a ł się żyeirm  m ego k ra ju . P o w ie d z ia ­

łem  już i bo  w 'ta rza m , jeżeli k ra j m nie za 

wezw ie, lo n iezw ioezn ie staw ię  -tię na  

apel. M je  m ogę  jednak  zataić sw ego obu  

rżenia, d o w ia d u ją c  się, .że szef rządu m e 

go k ra ju  oskarża  m nie o łn a rc ie  o b-ni- 

liin n i, M u so lin izm  i n azyw a  m nie ger- 
m a u o lilru i. Jestem  lem bard/.ie j j » ś z (/ e  

o b u rzu liy p fg d y ż  len  m ąż stanu wie, d o ­

sk on a le , że o ś w ia d c ze n ie  je g o  je s t  c a łk o ­

w ic ie  b e zp od s ta w n e .

toesstó! (K a to d  d m n
w kciciete św. Łazarza.

FDDNICSŁE.T CEREMONII RELIGIJNEJ DOKONAŁ SAM NAJDOSTOJ­
NIEJSZY ARCYPASTERZ DIECEZJI 
BITNIEJSZYCH PRZEDSTAWICIELI 

Lwów, 2 1 października!.

(jp) Wczoraj o godz. 0 ntzed połu- 
zarza przy ul. Kopernika, piękna i tvy- 
dniem odbyła się w kościele św. Ła- 
soce podniosła uroczystość poświęcę, 
nia trzech nowych dzwonów, zakupio­
nych dla tegoż kościoła, staraniem ko­
mitetu obywatelskiego, zostającego pod 
przewodnictwem p. Kazimie.za Ma­
ksymowicza.

Jak już donosiliśmy Poprzednio, 
dawne dzwony kościoła św. Łazarza 
zostały podczas wojny światowej za­
rekwirowane przez wojska austriackie 
i odtąd kośęipł pozostawał bez dzwo­
nów.

Piękna cercmonja konsekracji no­
wych dzwonów *odbvła się z pełną, 
wspaniałością, Najdostojniejszy arcy- 
pasterz, ks. arcyb. Twardowski, w olo-

LWOWSJśUEJ W  OBECNOSST NAJWY- 
s p o ł e c z e N s t w a  LWOWSKIEGO.

czeniu najwyższych dostojników ka­
pituły, celebrował Mszę św. w koście­
le św Łazarza, a następnie na placu 
przed kościołem dokonał aktu poświę­
cenia nowych dzwonów, noszących i- 
miona św. Łazarza, Najśw. Marji Pan­
n y  i św. B a r t ło m ie ja .

W  u ro c zy s ty m  tym  a k c ie  u cze s tn i­

c z y li l ic z n i p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  c y w i l ­

n ych  i w o js k o w y c h , K o m ite t  fu n d a c y jn y , 

w ra z  z n a jw y b itn ie js z y m i p r z ed s ta w ic ie  

la m i m ies zc za ń s tw a  lw o w s k ie g o , pr/ed- 

sl iw ir ie le  p r a s y , : p e n s jo n a r  jusze Zak tadu  

św . Ł a z a r z a  i lic z n e  rze sze  p o b ożn ych .

P o  u ro c zy s te j k o n s c k re a c ji d zw -ą jiów  

ks. a rc yb isk u p  w y g ło s ił  d o  ob ecn ych  p ięk  

nc, pełne podn iosłych  m yśli p rzem ów ie ­
nie, w  którem  podniósł zasługi K om iielu  

obyw atelsk iego  w  u fun dow an iu  d zw o ­

nów  i odnow ien iu  kościoła  i Z ak ładu  św. 
*

Łazarza , a n a s tęp n ie  t łu m a c z y ł znacze­

n ie  r e l ig i jn e g o  aktu  p o św ię c e n ia  d z w o ­

n ó w , o ra z  te j r o li ,  jaką  d z w o n y  sp e ł­

n ia ją  w  życ iu  ch rze ś c ija n in a .

C e re m o n ja  z a k o ń c z y ła  s ię w p is y w a ­

n iem  r o d z ic ó w  ch rzes tn ych  n o w o p o ś w ię -  

c o n jc h  d z w o n ó w  d o  k s ięg i p a m ią tk o ­

w e j.

ZJAZD LF.GJONISTÓW OFRĘGU 
FR AKOWSKIEGO.

Kraków 23. października (Tel. G. 
P.) W  niedzielę 23. bm. odbytf się tu 
zjazd delegatów Związku Legjcrristów 
okręgu krakowskiego, na który przy­
byli między innymi delegaci >z woje­
wództwa krakowskiego. Górnego Ślą­
ska : S'ąska Cieszyńskiego. Owadom 
przewodniczył pułkownik rezerwy Dr, 
Kaplicki. Obrady m iały charakter nie­
zwykle poważnj, i nacechowane były  
niezłomną wiarą w ostateczny pełny' 
triumi deji Marszalka Piłsudskiego, o 
garnlającej coraz szersze koła stpołe 
czońslwa.

PERLUSTRACJA PODEJRZANYCH 
OSOBNIKÓW W  PARYŻU.

Paryż 23. października. (Tek G. PT 
WladzfDbezpieczeństwa prowadzą da­
lej akcję oczyszczania stolicy od nie­
pożądanych elementów. Badaniu poa- 
dano 1100 osób, z czego 135 w  więk­
szości cudzoziemców oddanych zostało 
do dyspozycji policji.

------O ’ , 'J
DRUGI LOT KOBIECY NAD ATLAN­

TYKIEM.
Londyn, 23 października. (Tel. G. 

P.). Agencja Reutera dowiaduje się z 
Old Orchard, że p. Grayson odleciała 
stąd o godz. 6.13, zamierzając w  razie 
pomyślnego przelotu ned A lantykiem 
wylądować w Danji.

i W I N A i R I C
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Ze sportu.

Krytyczny d z ie ń  Lwo, m l
Pigoń przegrywa z Poioiiją. - Kafastnrfa Hasmflfiei w Warszawie. - FUith 

pokonuje Czarnych. Wyniki hguwe. - Zawody hippiczne.

KAPELUSZE MĘSKIE
w ogromnym wyborze poleca najtanie1

„The G E N T L E M A N “ 
iwflui, plac Halicki 1 2 .

l  w ó w , 21 p a źd z ie rn ik a .

P O L O N IA  (P rzem yśl) —  PO G O Ń ' 1 ; 0.
P ie rw s ze  p o z a lig o w e  z a w o d y  nie p rzy ­

n iosły  Po go n i lau rów . P r z e g r a ła  on a  

z p rz em y sk ą  P o to n ją ą ą  1 : 0, w y  w o ła ją c  

g rą  swa., na  w id o w n i g ło śn e  o b ja w y  n ie ­

za d o w o le n ia , a w  p e w n yc h  m om en ta ch  

n a w e t i g w iz d y . Z a w o d y  w c z o ra js z e  n a ­

le ż a ły  do  typ u  ty ch , w  k tó ry c h  z  bo iska  

sch od zi pokn an ą  d ru żyn a , m a ją ca  w ię c e j  

z g ry  i p re ze n tu ją c a  su; re latyw nie  le ­

p ie j. P o g o ń  b y ia  p ra w ie  p r z e z  ca ty  czas 

d ru ży n ą  a ta k u ją eą ą , co  jed n a k  n ie  p r z e ­

s z k o d z iło  P o lo n j i  s trze lić  je d y n ą  b ia in k ę  

d n ia  i p r z e c h y lić  sza lą  z w y c ię s tw a  na 

s w o ją  k o rz y ść . B ra m k a  p a d ła  na dingo  

przeć’ p rze rw ą , a fa k t , że  P o g o ń , m im o  

to  n ie  z d o ła ła  w y ró w n a ć , ś w ia d c zy  aż 

n a d to  d o b itn ie  o  je j  niezaradności i im ­
potencji strza łow ej napadu .

Po lo n ja , m im o  k ilk u  n o w y ch  n a zw isk , 

pozostała  ią  sam ą drużyną  o  p r y m ity w ­

n e j tech n ice , dobre j kondycji fizycznei 
w ie lk im  re ze r rv o a rze  cuerg ji, am bicji i 
zapału . D ru ż y n a  p rz em y sk a  gra  (w ardo , 
id z ie  o s tro  na każdą  pitkę, s ło w e m - w a j- 

r z y . ó i j l i  ps/ą j e j  c-z;śc 'ą  jes t obrona, 

p o m o c  g ra  w y b itn ie  destrukcyjn ie, od  

m ło d zo n y  a tak  p rz ed s ta w ia  się s łab i. .Te- 

śn ie js z y  pu nk t s ia n o w i M cnczak , reszta  

gra  /. w e rw ą  i a m b ic ją , c o  je d n a k  n ie  

w ys ta rcza , b y  u porać  s ę  z U d u e m i t y ­

ła m i p rz e c iw n ik a . M ło d y  b ra m k a rz  Ja- 
c iów  z a p re z e n to w a ł się b a rd z o  d o d a tn io  

i z czasem  s ta n ie  się godnym  następcą  

S zw a rca . D z ięk i na łz  w yr  z a jm ij a m b ic ji 

i o f ia rn o ś c i ro b i P o lo n ja  sym patyczne  

w rażen ie , d o  o d eg ra n ia  p o w a ż n ie js z e j 

ro li  p o trz eb a  j e j  je d n a k  lep szego  w y . 

szk o len m  technicznego, to  też  w  tym  k ie  

ru n ku  n a le ż a ło b y  o b ecn ie  cnc-.rgirznie 
p ra cow a ć .

Pogoń  w ys lą p ila  w p ie rw s ze j p o ło w ic  

z G icbartow sk im  na p ra .v ym  łą czn ik u , 

p o  p a u z ie  z a ją ł  B atseh  sw o je  n ;u z y w d e -  

jo w a n e  s ta n ow isk o , a * ic b a ito w s k  z a ­

stąpi! F lch lla , k tó r y  z e s z e o d ł ju ż  po  k il­
kunastu m inutach  gry , k o n tu z jo n r-w a iiy  

w  k o la n o . W y s lę p  Gj ebsrrtoTv.sk i ego  n a  

p ra w y m  łą czn ik u  w y p a d ł g o r z e j,  n iż  R a ­

bo , n ic  o  w ie le  le p ie j w yp a d ła  reda jego  

w  p o t n e j  D o p ie ro  o s ta tn ie  15 m inu t 

p r z y n io s ły  zn ac zn ą  p o p ra w o , a le  b y ło  to  

ju ż  za p ó źn o . W  o b ro n ie  .o d m to d z i ia ’ 

s ię P o g o ń  R olfem  z Lcc liji,, k tó re g o  g ia  

z re sz tą  an i n ie  ra z iła , an i le ż  nie Im po­
n o w a ła . N a jle p ie j  s p is y w a ł się O learczyk  

1 H anke. O b a j c l g ra c ze  u m ie li w y k o iz y -  

s lać sw ą wyższość leclin iczna, c z e g o  np. 

o  a taku  n ie  m ożn a  p o w ied z ieć?  ? a w n d v  

p rz e g ra ł a tak , w y k a z u ją c  pod  b ra m k ą  

rozczu la jącą  w p rost n iezaradność. T ru d

Pamięła;nty o big jenie urody u mło­
dzieży. Dojrzewanie organizmu bywa 
często początkiem okresu marnienia 
cery i włosów. W  zaraniu tedy rozwo­
ju m lo iz iezy  obo,ga płci baczną nale­
ży zwrócić uwagę ,na początki niedo­
magali skóry twarzy i włosów. Zwal­
czać przedewszystkiem tłuszczenie się 
skóry twarzy i włosów, oraz zapobie­
gać tworzemu się wągrów i pryszczy. 
Ot iągnąe to można, myjąc twarz gorą­
cą wodą. proszLiem marmurów ym 
„Mirnculum", pudrując ją odtłuszcza­
jącym pudrem higienicznym Dra Lu­
stra i wycierając/ją wodą borową (3% ) 
pół na pół z spirytusem. Przeciw  cho­
robom włosów na Ile łojobokowvm dizia 
1-a Zapobiegawczo jedynie częSte mycie 
Shampoonem Dra Lustra. Di. Z. B.

n o  tu  k o go ś  s z c z e g ó ln ie  w in ® . B atseh , 

W a c e k  i  i dr. G a rb ień  n y li po il tym  

w zg lęd em  godnym i s ie b ie  partnera.ul, 
S z a b a k ie w ic z o w i n ie  p r z y p a d ł d o  sm aku  

o s try  sp osób  gry, N a jle p ie j  je s zc ze  t i z y -  

m uł się .słonecki, m a ją c y  w  ii.in jc icn i d o ­

b rą  p o d p o rę , c z e g o  n ie  m ożn a  z n ó w  p o ­

w ie d z ie ć  o D eu tsch m a n ie . F i f h t t l  b v ł 

d o b ry . S ob oc iń sk i, w y b ie g a ją c y  z re s r tą  

zb y t  w ie le , j t y m  ra zem , g d y  z a c h o d z iła  

r z e c z y w is ta  potrzeba, n ie  ru s zy ł ŚW z 

m ie jc a , p r z e z  c o  u ła tw ił M c iic z a k o w i z a ­

da n ie . Z re s z tą  t r z y m a ł s ię d o b rze .

G ra  sta ła  pod  zn a k ie m  P o g o n i, k ió ia  

a ta k o w a ła  w  p ie rw s ze j p o ło w ie  b a rd zo  

ipuatwnie, s p ęd za ją c  p r z e c iw n ik a  n a  je g o  

p o le . U d a n y  p r z e b ó j M en ozak a  p r z y ń ó s ł  

je d y n ą  b ra m k ę  dn ia . P o  p a u z ie  g ra  b a r ­

d z ie j  o tw a r ta , P o g o ń  iest w c ią ż  tedn ak 

s tron ą  a ta k u ją cą . R o zp a c z liw e  w y s iłk i w  

w  o s ta tn ich  15 m in u ta ch  nm  d a ją  ic z u l 

tatu.
S ę d z io w a ł d o b r z e  p P r z y b y ls k i,  w i ­

d z ó w  m a ło
N . S.

*
MISTRZOSTWO LIGI.

Warszawa (Tel. w ł ). Polonja-Ha- 
smenea 9:2 (6:0) Bramki strzelili dla 
Polonji Emchowicz (-i), Tupalski i K ry ­
gier po 2 i Grabowski, dla Masmonei 
Urich i Scidel. Sędzia p. Bira z Lodzi.

Łódź 23 października. (Tel. wł.). 
Warszawianka - Turyści 7:3 (2:3).
Bramki dla Warszawianki zdobyli 
Szenajch, Luksenburg i Jung po 2, 
Zwierz 1, dla Turystów Kulaw.’ ak, Ku­
bik Aleks, i Michalski Sędzia p. Na­
wrocki.

Katowice 23 października. (Tel. wł.). 
Ruch - Gzami 2:1 (2:0) Bramki dla
Ruchu zdobyli Rebuzione i Frost, dla 
Czarnych Harasymowicz 

+
MISTRZOSTWO OKRĘGOWYCH.

Łódź, 23 października (Tel. wł.). 
Ł. T." S G. - Śląsk (Świętochłowice) 
6:2 (4 0). Bramki dla LTSG strzelili 
H eTbstre ich  (3), Hoppe (2)*W irasclie|

Krazów. 23 października. (Tel. wł.) 
Garbarnia - 6 p. Int. 4:3 (4:2). W szyst­
kie bramki dla Garbarni zdobył Smo­
czek, dla 6 p. lotn. Piłat (2) i Karzyń- 
ski. Sędzia p. Rampler.

*
ZAW ODY KRAJOWE.

Kraków. 23 października. (Tel. wł.) 
Craco^ia - Zwierzyniecki 5:2 (2:0).
Cracovia z 5 rezerwowym i 

*
KOLARSTWU.

Zamknięcie sezonu Kolarskiecio Sek­
cji Kol. ZKS. „Hasmonea". 23. paździer 
roka o godz. 10 rano na drodze Stryj- 
skiej odbyły się zawody kolarskie, któ- 
rych wyniki są naslępująee:

Bieg 30 kim. o mistrz. Klubu, w 
dwu grupach: seniorów i junirów 1) 
Kiesel E 1 godz. 14 4/5 spk. (pierwszy 
z seniorów). 2) Fedor S. 1 godz. fi min.

20 sek. (1 z juniorów). 3) Hirschpiung 
1 godz- G min. 22 s. 4) Dachs J. 5) So­
kal K. W szyscy z hasmonei. Startuje
7-miu do mety przychodzi 5-ciu, dwu 
z powodu defektów odpada.

Bieg 10 kim. dla slow. o trzy nagro­
dy w  żetonach 1) Matjaszewski M. 
(LTK  i M.) 20 m. 52 s 2) Czarny T. 
(Pogoń), 21 m. 3) Mann Roman (Pogoń)
21 m. l i s .  Startuje 6-ciu bieg kończy 
4-ech. Mann (Pog.) pomimo upadku i 
potłuczenia trzeci, lropaczyński na 
przebitej gumie przejeżdża taśmę czw ar
ty.

Bieg 5 kim. dla nowicjuszy i me- 
stow. 0 cztery nagrody w żetonach. 
Startu,e siedmiu, kończy bieg sześciu.
1) Gawroński M. (Pogoń) 9 m. 43 4/4 s.
2) Procelii Z. (Pogoń), 3) Schenker S. 
(Pogoń), 4) I  egeżyński S. (niestow.). 
W yścigi ukończono o godz. 1-szej w poł. 
Organizacja dobra.

*
BACZNOŚĆ NARCIARZE I

Otwarcie Ośrodka Narciarskiego 
Przedolimpijskiego odbędzie się dziś,
0 godz. 6.30 wieczorem w  sali gimna­
stycznej gimnazjum przy ul, Kubali. 
Otwarcia dokonają reprezentanci DOK 
VI., Polskiego Związku Narciarskiego
1 Wojewódzkiego oraz Miejskiego Ko- 
rrmetu P. W . O godz. 7-mej odbędą się 
pierwsze ćwiczenia gimnastyczne. Za­
wodnicy zgłoszeni przez Towarzystwa 
i Sekcje, w inni zaopatrzyć się w  ko 
szulki i spodenki i pantofle do gimwa- 
sjyki Deklaracje mogą zawodnicy pod 
pisywać dodatkowo na miejscu.

*
KONKURSY HIPPIRZNE W OKSM.

PIERWSZY DZIEŃ.
Lwów 24. października.

W  dniu sobotnim rozegrano (kon­
kurs otwarcia, konkurs zwyczajny .dlia 
panów pn. 1.10 m. i  konkurs dla pań.

Konknrs otwarcia przeszczepiony 
po raz p.uiwszy na grunt lwowski 
przez niestrudzonego i niewyczerpane­
go w  jiomysłach p. Tad. Floriańskiego, 
spełnił w  zupełności swoje prapag-an- 
dy&lyczne zadanie.

Dał nam c-braz materja}u końskie­
go i praby nad nim. Na 17 startują­
cych kom przeszedł bezbłęd-u parcours 
,,Hetman" pod p Leonem Krzeczuno- 
w ‘czem. którego bezwzględnie PtJależy 
zaliczyć do czołowych jeźdźców Pol­
ski. Hetman" w  śwlie-tnej kondycji 
przy dalszej pracy rokure najlepsze 
na,dzieje.

Drugą nagrodę zdobył por. Żwau 
s 13 DAK. na „Nowym", zawiniając 
jeden przćd (3 pkt.). Na klasę jazdy 
por. Zwana dawno już izwracaliśmy 
uwagę i lyik-o czekać, a wybije się on 
z pewnością na zagrańicznyrh torach.

Trzeci h. debry por. Skowroński 
na ..Machabeuszu", czwarty z dużem 
sercem jeżdżący hr. Ludwik Rey na 
„A ldom e".

W  konkursie dla panów 1.10 m.,

Aleksander Pogorzelski
kapitan W . P. uczestnik w o jn y  św iato w ej, O brońca  Lw o w a ,

zm arł w  Przem yślu , po krótkich  a ciężkich cierpien iach , dn ia 21 pazdzier  
j ł k a  1927, przeżyw szy łat 1.1).

P o  p r z e w ie z ie n iu  z w io k  z 1 r z e m yś la , o b rz ęd  p o g r z e b o w y  o d b ęd z ie  si? 
d n ia  24 p a ź d z ie r n ik i  z D w o rca  G łó w n e g o , o  g od z . 14-tej pon o tu d n n i, na 
cm en ta rz  O b ro u tó w  L w o w a , na k tó r y  za p ra s za ją ą  w  g łę b o k im  .sm utku p c  
g rą ż en i M a tk a  I Iira f..

w którym nie by ły  wyKluczone tranie 
z uprzednio zddbytenu nagrodami —  
siłą rzeczy konkurancja była dal oko 
silniejsza, u j wynik-' ogólne były  zna­
cznie wvdatn:ejsEe. Na 26 startują­
cych koni —  przed  odlzą 3 konie par­
cours bez błędu, a 2 z  1 błędom 1 pkt.). 
Wskutek tego stają d>o iOZgrvwki ppłk. 
heitet dca 13 DaK. na „ichu", 
Korytkowsin * 14 p. uł. na „C/sirym-, 
por. Stniżyński 14 p. uł. ma „iłali, j  
w  końcu z powodu 1 błędlu rozgrywa­
ją por. Dłużniewski i3 I/AK. z rtm. Mi 
traszewskim 17 >p. uł.

Do rozęryw k podwytżeeouo 3 pn. 
o 5 cm., a to bramkę, oeser i  skók - 
wyskok.

Ppłk. Eeite i na „IcLu " zdobywa I. 
nagrodę, ale tez był na tomze pod 
wzaLeddln umiejętności prowadzenia

n n

I 0DPI8B FR 1 synov\^eI. U li L  11 L L II PI. Kapitulny 2.

Kołdr* i Materace
■ n n a n i n B n B n n n

konie, i to b. trudnego —  bezkonkuren­
cyjny, a co na.ważniejsze oto dowód­
ca i sporbmen, który teorje zamknął 
w  „ r e g is t r a lu r z e a  który żywym  i 
par exco]lence zdrowym i godnym na­
śladownictwa przykładem uczy i za­
chęca podwładnych mu oficerów. w io­
dąc ich na coraz szczytniejsze w yży ­
ny prawdziw ie sportowych wyczynów, 
które ,ak na dziś streszczają się dla 
13 DAK u w  jednej I. magr. i dwóch 
dalszych. Drugi —  p o t . Korytkowski 
na „Ostrym" zawinił przy rozgrywce 
1 wyłamanie, trzeci por. Struźyńskl na 
„Halince" świetnie skaczącej, znanej 
z konkursów nicejskich, czwarty por, 
Dłużniewski 13 b\K , na „Oli" zw y­
ciężył w rozgrywce rtm. Mirraszew- 
skiego na „Nimfie". Bardzo dobrze jeź 
dzili w  tym konkursie por. Solski, pnor. 
Sobański, por. Tomaszewski, kpt. Dą­
browski i por. Żwan W  ostatnim kon­
kursie dla paf bierze bezkonkurencyj­
nie i b. zasłużenie I. nagrodę p. inż. 
VoelpIowa na „Renie", przebywając 
p-aT-c-our? w  b. ładnpm 'tempie bez błę­
du i wykazując b. dłużą pracę nad ko- 
niiem. Drugą nagrodę zdobywa p. 
Wanda Czaykowska na , Cnewui Du­
ke" zawiniając tylko 1 pkt. b m y ,  o 
trzecie miejsce toczy się b. zacięła 
walka przy potrójnem podwyższaniu 
przeszkód pomiędzy „Jaw ą", „A ldbną" 
i „Orient Expresisem‘‘ . W  rezultacie 
zdobywa III. nagrodę p. ini. VoeJplo- 
wa na „Jawie", a IV. nagr. p. Cecyija 
Czaykowska na .,Orient E\pressie“ .

Należy zauważyć, że konie p. inż. 
Voulplówej prze-z nią samą były na 
skakiwane i w  żadnym pororzednim 
konkursie tego samego dnia nie prze­
szły parcours. Organizacja b. sprawna.

Dr. W a  K.

WYCIECZKA RUMUŃSKA W  KRA- 
KOWIE.

Kraków, 23 października. (Tel. G. 
P.). Dziś o godz. 1.50 w  nocy odiechał 
stąd szef wydziału prasowego rumuń­
skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych p. Dianu, powracając przez Lwów  
do Bukaresztu. W  ciągu dnia dzisiej­
szego członkowie wycieczki dziennika­
rzy rumuńskich zw iedzili zabytki m ia­
sta, wieczorem byli na przedstawieniu 
komedji Kaweckiego „Fura Słom y" w  
Teatrze Słowackiego;-1 zaś wieczorem 
odbył się bankiet na cześć gości, w y­
dany przez Izbę przemysłowo handlo­
wą
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Przefl pogrzebem l  p. generała
KONDOLENCJE W ŁADZ. —  ROZKAZ GEN. SIKORSKIEGO. — UDZIAŁ DELEGACJI WOJSKOWYCN

GRZE BIE. —  PORZĄDEK KONDUKTU POG RZEBOWEGO.
W  PO-

Lwów 24- 'października.

W dowa po ś. p. Generale otrzymała 
szereg pism kondolencyjnych i tele­
gramów, m. i. od &zefa Sztabu Gene­
ralnego, generała Pisrkora: „W  obliczu 
wielkiego, nieoczekiwanego nieszczęś­
cia, które dotknęło Panią Generałową 
i okryło żałobą naszą armję, zabiera­
jąc z jej szeregów jedlnego z najwybit­
niejszych dowódców, iąazę się Z Painią 
w  głębokim bolu i składam w  imieniu 
własnem i oiicerów sztabu generalne­
go w yrazy  najserdeczniejszego współ­
czucia". Generał Charpy nadesłał na­
stępujący felegram: „M isja (Wojskowa 
Francuska, głęboko dotknięta zgonem 
generała Thulliego, uprasza Panią o 
przyjęcie wyrazów  szczerego współ­
czucia".

Dowódca Lwowskiego Korpusu, ge­
nerał Sikorski, wydał rozkaz ,dó woj­
ska, w  którym czytamy: „Dnia 22. paź 
dziernika fc. r. zmarł we Lwow ie gene­
rał dyw izji Thullie, .zwiąizany z .Zie­
m ią Czerwieńską rzetelną i twórczą 
pracą żołnierską, podejmowaną w  c ią­
gu szeregu lat na rozmaitych odpowie­
dzialnych stanowiskach, zajmowanych 
tutaj przez Niego tak w  czasie wojny, 
jak i w  czasie pokoju. Korjpus Lwowski 
zw iązany jest najściślejsze ma węzłam i 
z piękną, żołnierską sylwetą duchową 
zmarłego Generała, gdyż generał do­
wodził lwowską Dyw izją przez sześć 
lat." Rozkaz poleca odczytać w  dniu 
pogrzebu przed frontem oddziałów 
lwowskich dywizji, zwięzłe rozkazy, 
poświęcone pamięci generała Thullie­
go. Na pogrzeb przyjadą delegacje ze 
Stanisławowa i Tarnopola.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, d. 
25. października b. r. o godzinie HO, 
z kościoła 00. Jezuitów garnizonowe­
go, na cmentarz Obrońców Lwowa. 
Przed rozpoczęciem ceremonii pogrze­
bowej —  duchowieństwo wojskowe od­
prawi Mszę św., podczas której p rzy­
grywać będzie orkiestra wojskowa.

Zwłoki wystawione będą w  koście­
le, we wiórek rano. Kondukt .pogrzebo­
w y  przejdzie udrami: Rulewskiego, pl. 
Marjackim. pl. Halickim. p.l. Bernar­
dyńskim i ul. Piekarską. Dostęp do

N A D E S Ł A N E .

’  P IE R W S Z Y  R A Z  W E  L W O W IE
EUROPEJSKIEJ S Ł A W Y

C Y R K  S ta nie w skich
P R Z Y  U L IC Y  K O P E R N IK A  33.

D Z IŚ  I  C O D Z IE N N IE  8.15 W IE C Z Ó R  
W IE L K IE  P R Z E D S T A W IE N IA  

C E N Y  R E K LA M O W E . -  
D A M Y  B E Z P Ł A T N IE  

t- j- każden m ężczyzna w prow adza jedną 
Dam ą bezpłatnie lnb dw ie dam y wchodzą  

za jednym  biletem.
Po  p rzed staw ien iu  oczeku ją  (ram w aje .

WYŁACZNYmAD

GABRYEL STARK
LWÓW, RL.MARdflCKI 11.

kościoła 00 . Jezuitów od strony placu 
Kapitulnego, ulicą Rutówskiego.

Do kościoła wejdzie Rodzina ZtnaT 
łego, Reprezentanci w ładz i stowarzy­
szeń ze sztandarami, delegacje wojsko­
we. Stowarzyszenia zbierają się na pl. 
św. Ducha, ze sztandarami, idto godzi­
ny 9 45. W pogrzebie zgłosiły swój u- 
dział. Z wiązek* Obrońców Lwowa, Pier 
w sza Załoga Obrony Lw ow a, Związek 
Strzelecki, Związek Legionistów, 0- 
chotnicza Straż Pożarna, Towarzystwo 
Dziennikarzy Polskich, Syndykat 
Dziennikarzy Polskich, Towarzystwo 
Przyjaciół Francji, Towarzystwo Stra­
ży  Mogił Polskich Bohaterów, Towa­
rzystwo Geograficzne, Giełda zbożowa, 
towarowa ! pieniężna. Bractwo dobrej

śmierci, Stowarzyszenie Polskich R ę­
kodzielników „Gw iazda1', Żyyłowmkii 
Związek Obywatelski. Małopolski Zw ią 
zek Towarzystw Spiewaozych i Mu­
zycznych i i .  ' |

Stowarzyszenia i organizacje, które 
zamierzają wziąć udlział w  pogrzebie, 
proszone są o zgłoszenie swego udzia­
łu —  na telefon Nr. 22-50 w  godzinach 
przedpołudniowych.

Chóry lwowskie w zyw a W ydział 
Związku Towarzystw Śpiewaczych do 
wzięcia udziału- w zJbiorowem odśpie­
waniu pieśni żałobnej pod batutą, dy­
rektora Mangla, przy : 'wyniesieniu 
zwłok śp. generała Thulliego a  kościo­
ła 0 0  Jezuitów Punkt zborny: pasaż 
Andrioilego, wejście z Rynku, o g. 10.

S a i t t o  enieri! to szmtii d o k .
Z  Ż A L U  Z A  R O D Z IC A M I O T R U Ł A  S IĘ  S P IR Y T U S E M .

L w ó w , iii października.
(— ) Od k ilk u  d n i p r z e b yw a ła  w  szp i­

ta lu  p o w s ze ch n ym  na o d d z ia le  w e w n e l iz  

n ym  46 -ietn ia  e m e ry tk a  k o le jo w a  Janina  

M ączyńska. W c z o r a j  p a c je n tk a  w y d o ­

s ta w s zy  w  ja k iś  sp osób  zn a c zn e j ilośc i 

spirytusu denaturow anego , w yp iła  g o  w. 

z a m ia rz e  sa m o b ó jc zym . Z p o w o d u  w y p i­

c ia  z b y t  d u że j ilo ś c i tej t ru c izn y , despo-

ratka zmarła, m im o  w sze lk ic h  u s iło w a ń  

p r z y p ro w a d z e n ia  j e j  do  życ ia . P o w o d e m  

sa m o b ó js tw a  m ia ł b yć  żal za utraconymi 
rodzicami.

.  Jak się d o w ia d u je m y , w  d n iu  d z i 

s ie js zy m  o d b ęd z ie  się s ek c ja  z w ło k , k tó ­

ra  w yk a że , c z y  is to tn ie  z a c h o d z i tu wy­
padek samobójstwa p rz e z  z a ż y c ie  sp iry ­

tusu d e n a tu ro w a n e go

Niezwykle zuchwały rabunek
przy ul. Rappaporta.

DWAJ RABUSIE 5TER0RYZ0W AW SZY KOBIETĘ, ZRABOW ALI JEJ 100 
ZŁOTYCH I 2 FUNTY SZTERLINGÓW.

Lwów, 24 października.
(— ) Wczoraj w godzinach wieczor­

nych wydarzył się we Lwow ie fakt 
niezwykle zuchwałego napadu rabun­
kowego, który postawił na nogi cały 
aparat policyjny. Oto między godziną
8—.0 wieczorem do mieszkania Reginy 
przy ul. Rappaporta 19, I p , zapukał 
jakiś osobnik, trzymający w ręku list. 
Po odchyleniu przez Schildową drzwi, 
osobnik ów ujrzawszy, że poza nią nie 
ma nikogo więcej w mieszkaniu, wszedł 
do wnętrza i odrazu rzucił się na prze­
rażoną kobietę i począł ją dusić za 
gardło, poczem zatkał jej usta rekami 
i nakazał milczenie pod groźbą zastrze­
lenia.

W  tej samej chw ili wpadł do mie­
szkania

drgi bandyta,

który pospiesznie pootwiera! szafy i 
kredens i powyrzucawszy na podłogę 
wszystkie rzeczy, porwał z kasetki znaj 
dującą się tam gotówkę w kwocie 

100 zł. oraz 2 funty szterllngów, 
poczem obaj rabusie szyb co umknęli. 
Stororyzowana kobieta, która scenie 
rabunku przypatrywała się prawie bez 
przytomności, po dłuższej dopiero chwi 
li przyszła do siebie i zaalarmowała 
sąsiadów. Na miejscu zuchwałego ra­
bunku zjaw ili się natychmiast funk­
cjonariusze Wydziału śledczegc z nad- 
kom. Parylew iczem  na czole i wdro­
żyli energiczne dochodzenia. Za. zbie­
głymi rabusiami zarządzono pościg, 
do którego wydelegowano kilku w y­
wiadowców i kilkunastu posterunko­
wych.

KRONIKA
P aździern ika  
P o niedziałek
Rafała Archanioła

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  Z W R A C A

TEA TR  W IE L K I.
P o n ie d z ia łe k , 24. bm . „S ło d k i K a w a ­

le r " .
P o n ied zia łek , 24. bm -: „A d ieu  M im i“ . 
W to rek , 25. bm -: „G łu szec ".

T EA TR  N O W O Ś C I.
P o n ie d z ia łe k , 24. bm . „F u r a  S ło m y ", 

p rem je ra .
W to rek , 25. bm .: „F u ra  S ło m y ".

r j a ‘ (po  raz  
W ę g ie rk i.

o s ta tn i). W yst.

SBHMBHB

M a lic k ie j i

T E A T R  M A Ł Y :
Poniedzia łek , 24. bm . „Ł ad n a  h islo -

R E PE R TU A R  „T E A T R U  W IL E Ń S K IE G O "
P o n ie d z ia łe k , w zn o w ie n ie  „D y b u k a "  

A n sk iego .
W to re k , 25. bm . „O s io łk o w i vr ż io b y  

d a n o " , w zn o w ie n ie . W y s tę p  M a lic k ie j i 
W ę g ie rk i.

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :  

A P O L L O : C ar Iw a n  Groźny.
C A S IN O : „M iło ś ć  i szu b ien ica ". 
C H IM ER A : „R o d z in a  bez m ora ln ośc i". 

F A T A M O R G A N A : „K ró le w ic z  f io łk ó w " . 
K O P E R N IK : Sąd p o ło w y  w  Sanoku . 
L E W :  C ar Iw a n  G roźn y . 
M A R Y S IE Ń K A : Sąd po łow y w  Sa­

noku .
P A Ł A C E : „T ro s k i sza ta n a ".
P A S A Ż : K on  M a yn a rd , Ś m ie rć  b la ­

d ym  tw a rzo m
U C IE C H A : C zarn y  ptak 

— — o -------

BIU R O  K O N C E R T O W E  M. TU ER K A .
W torek , 25. p a źd z ie rn ik a : S tan is ław a  

K orw in -Szym anow sika , i W ie c z ó r  P ieśn i.

P ią tek , 28. pa źd z ie rn ik a . M ik o ła j O r­
łó w , ’ P ia n is ta .

 o   „
Śp- kpi. Aleksander PogorzeisKt. P rze d ­

w czora j zm arł w  P rzem yś lu  jeden  z p ie rw ­
szych  obrońców  L w o w a . Z m arły , k tóry  
od początku  w o jn y  św ia tow e j s lu ż y l p rz y  
wojsku, sw o im  serdecznem  i o fia rn em  sp e ł­
n ian iem  ob ow ią zk ów  byt w zorem  oficera . 
Zgas i p rzed w cześn ie , bo w  30 n  życ ia , 
w yc ze rp a n y  zn o jam i 'i trudam i wojenine- 
m i. C ześć Jego pam ięc i!

M ik o ła j O r łó w  -w ir ln j  p ian is ta , w y ­
stąp i p rzed  w y ja z d  v.n na tournee a m e ­
ry k a ń sk ie  z je d y n y m  k o n ce rtem  w e 
L w o w ie  w  p ią tek  28. bm.

(—r )  W łam an ia  i kradzieże- M ie czy s ła w  
R a ch lew icz . zam . Z ielona; 40, don iósł w ezo  
raj p o lic ji, że z m ieszk an ia  sk radzion o mu 
z lo ty  zegarek  z  łańcuszk iem  oraz d w ie  
ka rty  zas ta w n icze , łączn e j w art. 330 zt.
0  k radz ież  tę p ode jrzew a  n ie jak iego  Z d z i­
s ław a  N . —  N a  szkodę Natana F lasrh n era  
w l. sk lepu  ga lan tery jnego , zah. Ź ród lan a  
137, sk rad zion o  w czo ra j z  sza fk i w ys ta ­
w ow e j ga lan ter ję  w art. 250 z ł. —  Z  m ie ­
szkan ia  Iz a d y  B aczn ej, zam . D roga K u l- 
parkow ska 30, sk radzion o w czo ra j fu tro 
m ęsk ie czarne, w art. 300 zt. —  J ló z ia  D y- 
znaw a, zam . S zep tyck ich  17, don iosia  w czo  
raj p o lic ji, że  n ie zn a n y  sp raw ca  sk iad ł jej 
ze  strychu  b ie lizn ę . —  W  czasie  poby tu  
w  ła źn i p rzy  u l. B ó żn ic ze j 2, sk radzion o 
w czora j J ó ze fow i Thailerow i, zam . Zam ar- 
slynow sfca  49,' pa lto  wart. 240 z l.

(— ) P isarz bndow lany defraudantem. 
In ż . T u rczyń sk i don iósł w czo ra j p o lic ji, 
że  za ję ty  u n iego  p rzy  bu dow ie  baraków  
m iejsk ich  p rzy  u l. P e ltew n e j, Jan Borek, 
w  ch arak terze  piśn-rzę. r d w n w w s z .y  w czo - 
l j  do w ym ia n y  na drobne banknot 500 

z lo to w y , p ie n ia c z e  ie p r z y w ła s zc zy ł sobie
1 zb ieg ł w n iew ia d om ym  kierunku

(— ) W yro d n y  synalak. Do a resztów  
p o licy jn y ch  oddano w czo ra j W ła d y s ła w a  
Bogackiego , zam . B ern ste in a  2, za  u s ilo - 
w ane p rzeb ic ie  n ożem  sw e j m a tk i M arji.

W P IS Y  na 5 m ie s ię c zn y  w ie c zo rn y  
„K u rs  d la  obsługi k o tłó w  i  m aszyn  p a ro ­
w y c h "  p rzy  P a ń s tw ow e j Szko le  P r z e m y ­
słow ej, w e  L w o w ie , ul. S n opkow ska  1. 47, 
odbędą, s ię w  dn. 27— 20 paźd z iern ik a , od 
11— 12 i 17— 18- Dyrekcja. 8844

W P IS Y  do Szkoły M ajstrów Budow la­
nych p rzy  P a ń s tw ow e j S zko le  P rzem ys ło ­
w e j w e  L w o w ie , ul. Snopkow ska  1 47, 
odbędą się w  dn iach  od 27— 29 p a źd z ie r­
n ika, od 0— 12-tej. B liżs ze  in fo rm acje  na 
m iejscu  lis tow n ie . Dyrekcja. 8844-2

Nauczycielki i nauczyciele zredu kow an i, 
zechcą  zg łaszać  s ię  do K om itetu  organ iza ­
cy jn ego  zredu kow an ych  n a u czyc ie lek  i 
n a u czyc ie li szkó l pow szech ., k tó ry  u rz ę ­
duje codzienn ie od 2— 4 po południu , w  
szko le  Jordanow sk iej, ul- L is top ad a  52, 
parter, L w ó w , celom  porozu m ien ia  s ię  co 
do w spó ln ej akcji- Zaś n au czyc ie ls tw o  z 
p row in c ji 'z e c h ce  n a d sy łać  zgłoszen ia, p i­
sem ne ró w n ie ż  na p o w y ż s z y  adTes.

  o- •

Cykorja Bohma niezbędna i nie 
zastąpiona.

Nieudała kradzież mąki 
w  czasie biegu pociągu.
W  pościgu za złodziejami posterunkowy 

strzelił czterokrotnie.

Lwów 24. października.

(—-) Wczoraj o g. 10 wieczorem, gdy 
pociąg towarowy opuszczał stację w 
Przemyślu zdążając w stronę Lwowa, 
do jednego wagonu krytego wskoczyło 
jakichś dwu osobników. W drodze w 
pobliżu Medyki osobnicy ci dostali się 
do sąsiedniego -wagonu, zapełnionego 
workami z mąką i usiłowali większą 
ilość tych worków wyrzucić na tor. 
Gdy pierwszy worek wyrzucili, służba 
kolejowa spłoszyła złodzieji i zaalarmo 
wala jadącego tym pociągiem post. Go 
lańskiego. Na jogo widok złodzieje wy­
skoczyli z wagonu i zbiegli w ciemno­
ściach. Post. Golańsbi czterokrotnie za 
nimi strzelił, ale bez skutku. Policja 
przemyska zaistądlziła za złodziejami 
pościg. t
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Z  ipcia prowincji.

List z Polskiego Meriinu.
Jesień w Zaleszczykach.

OSTATNIE PROMIENIE SŁONECZNE

Zaleszczyki w  październiku.

Nie zJ-ol&ły s»ię jeszcze przesmić 
bujne, a chwytliwe nitki babiegr Jata 
po aicji ,.młodych, ginących w iśn i". 
Pajęcze 'miki, co lgnęły do ubrań m ło­
dzieży namiętnie. Chytra, prędka a lo­
dowata jesieni dłoń przerwała bajkę 
powrotnej młodości lata. Chłód zapa­
nował w  naszym Polskim Meranie. 
Ostatnie rzesze letników stopniały —• 
i iyjko pojedyricze postacie obcych 
snują się wytrwale po ulicach, w yglą­
dając naprózno promyka słońca. Kasz­
tany i bzy, co pized tygodniem, piesz­
czone jeszcze słońcem, obok zeschłych 
liścij na nowo pączkowały, okrywając 
się Kwieciem —  zwaizone pierwszym  
nocnym przymrozkiem z rezygnacją 
pod W y  się władztwu nieunilknionej 
icsCe.ni.

Nasze wypieszczone żarem sło­
necznym ciała w  ciepłe futra się po­
chowały, a potrzeba zebrali towarzy­
skich o tendencjach wokaino-muzycz­
nie tanecznych silnie się zaznaczyła. 
Chociaż przyroda n;s szczędziła swych 
darów hc-gatych naszemu miasteczku, 
niestety, me wszystkie Muzy stanęły 
przy ko'ebcc dziecka, w  godzinie 
chrztu uroczystego, przy którym otrzy- 
rt ało ono miano należne „Riiwiery 
Polskiej"

Nie jest tmizyikal.nem, nie posiada 
nawet względnego słuchu. Co więcej, 
nie posiada zadinej poważnej orkiestry 
amaturskiej. żadnego chóru szkolone­
go. ani towarzystwa muzycznego, nie 
ma an. je d n io  sjsłaau nuf w mifeście; 
czytelnia Kasyna i „Gwia-zdy" nie a- 
bonujs żadnej ga.z< ty muzycznej, So­
kół fortep.jnem, ani nawet pianinem 
nie rozporządza Prawdziwe to i smut­
ne.

W  sercach ludzi żyje zawsze, ohoć 
często podświadomie i b ezw ie ln ’0, 
tęsknota za muzyką, za tą najstarszą, 
najbezpośredniej na psychę człowieka 
działającą ;z!ulką Jesionią, kiedy me- 
lanchclja zamierania ogarnia sady, o- 
grody i pola, a zżółkłe, suche liście 
ścielą się pod stopy, najsilniej odzywa 
się tęsknota za muzyką. Ta wiecznie 
młoda, zawsze słoneczna, daje nam 
biask i bujnoeć życia, melodją koji d*u- 
szę, w yzw ą1 a, nies ; zapomnienie.

Z symj aiją ogólną i poparciem spot 
kały jię szczere wysiłki kapitana 
Szkaradka, który, mając odpowiedni 
materiał w  uczniach szkoły oodchorą- 
żych, zajmcjoWał pierwszy w  tym 
roku koncert z udziałem muzyki woj­
skowej <18 PP-, zaikoriczony dancin­
gom . Na program złożyły  się chóry 
uczniów szkoły podchorążych, ćw i­
czone pod kierownictwem kapitana Sz. 
Odśpiewano „Oratorjum" Sołtysa p. t. 
„Chór rycerzy składających sztanda­
ry ", Belohlayka: ,, Hasło", Bursy:

Wiosenne czary" i Arasymczuka. 
„Kaśkę".

Chóry śpiewały poprawnie, rytmi­
cznie, znać pcważną pracę i kierowm- 
ctwo odpow-edn° Drugą częić wypeł­
nił solowy śpiew p. Barda, ucznia 
szkoły prof. D:anniego. Odśpiewał przy 
akompan a.nencie pianina pieśń Mo­
niuszki, nil.: „Stary kapral". Pieśń 
w yw ołała Durzę oklasków zasłużo­
nych Głcs p. Barda młody, w  górnych 
tonach jasny, w średnic* aksamitny.

— NOCNE PRZYMROZKI. —  TĘSKN TTA Z a  
KONCEttT.

TOd naszego korescondental.
natiera pełni spiżowej W  basowych 
niskich tonach. Pieśń została odśpie­
waną z dużą inteligencją muzyczną 
i doskonałą interpretacją. Dalej ode­
grał p dr. AbcUńsfci trzy sola skrzyp­
cowe również z akompainijamentem 
pianina „A ir yarie" Bęricta,' Serenadę 
i Souvenir Drdla. Odważył się na rze­
czy poważne dla amatora i przyznać 
trzeba, że odegrał poprawuiie i staran­
nie te utwory, tak precyzyjnie, jak 
gdyby zamiael żyjącego organizmu 
ludzkiego funkcjonował doskonały a- 
parat grający, wynalazek jakiegoś dru­
giego Edisona. Zupełnie jalk mecha­
nizm, nakręcony wprawna ręjką, Chwi­
lami, zamykając oczy, miairo się wra- 
żen;e, że nie smyczek sunie po stru­
nach, ale lancet chirurga równomier­
nie, celowo, bezhtośnie. czasami zgrzyt 
nęło coś, ntcy pod nożem operacyjnym 
i znów dźwięki jednostajne lancetu.
I chciałyby udręczone tern gramiejn 
mózgi w yzw olić się, krzyk cisnął się 
gwałtem na uista, krzyk,, który tuż za­
brzmiał raz w  c-zasac-ń starożytnych, 
z ust Petrcnjusza, odważnego dżentel­
mena: „przestań, zamilknij, kraj, o-
peruj, zakrwawiaj ile pragniesz, w ysy­
łaj dusze na łono Abrabamą, tylko na 
miłość bogów- nie graj, ni i graj..."

Publiczne mechanizowanie uŁwo- 
rów muzycznych uważam za -jeden z 
grzechów głównych, powinno ono być 
ustawowo wzbronione. Nad głową 
skrzypka w irowały wypłoszone jego 
okrutną ięką myśli twórców Beriota i

MUZYKĄ. —  PIERWSZY

Drdla, słoneczne myśli muzyczne, du­
sze trzech utworów wygnane z siedli­
ska doskonałej iarmy, bezdomne cze­
kały na chwilę powrotu, a skrzypek 
równomiernie mechanicznie ciągnąc 
pc strunach, grał, grał do końca.

Program zakończyła orkiestra 48 
pp. miłą w.ązanką pieśni polskich, o- 
degraną z temperamentem, a po nie­
milknących oklaskach dodała piękny 
taniec węgierski.

W ypadałoby wspommeć o akom­
paniamencie, ale tutaij zachodzi koli­
zja. W  potrzebie i braku/ musiała ta 
sama ręka, co pisze niniejszy artykuł, 
wykonać akonipa.njament. W olno ty l­
ko dodać, że pianino było za bardzo 
przegrane, palce wchodziły w  klawisze 
jak w  watę i musiały się borykać bo­
hatersko przy wydobywaniu każdego 
tenu. Sz-Koła podichorążych w  swej ry ­
cerskości ofiarowała akempanjatorce 
piękną w iązankę z  róż i gwoździków, 
zabierając najpiękniejsze kwiaty z o- 
grudu sadowniczego.

Koncert, jak wspomniano, zakoń­
czy ł się dancingiem; tańczono < ocho­
czo do godziny drugiej rano. Była to 
pierwsza próDa ogniowa wytrzym ało­
ści muzykalnej mieszkańców miasta 
Zaleszczyk. Mamy nadziaję, że czeka 
nas cały szereg miłych wieczorów w 
sezonie zimowym i dużo niespodzianek 
w dziedzinie wokalno-muzyczno-tane- 
cznrj

Ela Sigalowa.

Kronika żółkiewska.
i OJ naszego 

Ż ó łk iew , w  październ iku .

O Zam ku K ićlewtk im - K om ite t odbu­
d o w y  Zam ku K ró l. p o w ie rz y ł p row adzen ie  
d a lszych  robót adap tacy jn ych  w  ,ron to - 
w em  sk rzyd le  zam kow em  pp. a rch itekc ie 
Ż o łn ,o rc zyk o w i i bu dow n iczem u  O bercow i 
w  Ż ó łk w i. W  sk rzyd le  tero. ro zb ił sw e na­
m io ty  p rzen ie s ion y  z pow rotem  z R a w y  
R u sk ie j P a ń s tw ow y  Z a rząd  d rogow y, a  po­
nad  u b ikacjam i tego biura na I p ię trze  u 
rzędow ać będz ie  In spek tora t szko ln y . O a- 
daptacji d a lszych  sk rzyde ł zam k., p rze ­
zn aczon ych  na pom ieszczen ie  g im nazju m , 
n ic n ie s łych ać i m usi m loa z ie ż  g im naZjal 
na —  która  rok roczn ie p rzyb yw a  tu lic z ­
n ie j —  dusić s ię  w  p o jed yn czych  u b i-. 
kacjach . Ponadtu  przedstaw ia  sk rzyd ło  
zam kow e (p rzec iw k o  b ra m y ) w ła śc iw a  
„s ie d z ib a  hetm ańska  i k ró lew sk a " obraz 
strasznego upadku i n iedba lośći, tak, że 
ob lew a  ru m ien iec w styd u  każdego zw ie -

korespondenta.,
dza jącego tę drogą pam iątkę dostojnej 
p rzeszłośc i n arodow ej. U rząd  konserw a- 
to ff iu  i D epartam ent ku ltu ry  i s z tu k i-w in ­
n y  w y w rze ć  n a leży ty  nacisk na  m ia ro ­
dajne czyn n ik i, b y  n ie to lerow ały"' d łużej 
w s trzym a n ia  k redy tów  na odbudow ę.

Odejście starosty. W ed łu g  k rążących  
w ers ji, zosta je p. starosta powia-lu ż ó ł­
k iew sk iego , radca Krzyrszkow ski p rzen ie ­
s ion y  stąd w  n a jb l.żs zych  dn iach n i  inne 
stanow isko s łu żb ow e  w  w o jew ó d z tw ie  
Iw ow sk iem .

Pochwala. Jak się dow iadu jem y, en er­
g iczn e  za rząd zen ia  tutejsz. W ła d z  san ita r­
n ych  sp o tk a ły  s ię z u znan iem  ze strony 
lotnej K o m is ji m m s te r ja 'n ? j. k tóra b a w d ą  
!u i w  p o w iec ie  dnia fi i 7 bm .; staw ia jąc  
Ż ó łk iew  w  rzę d z ie  n a jczys tszych  m iast w 
Malo-polsce- W  b ie żą cym  roku sp od z iew a ­
n y  jest -przyjazd jeszcze  2 lotrrych Konn 
sy j m in is ter ia ln ych .

Kronika podhajecka.
(O d naszego korespon-dentaj.

Podhajce, w  październ iku .
Odczyt. Staran iem  O św ia ty  L u dow ej 

na  Ś ląsku  w yg ło s ił p. A lo jz y  M ach  Unia 
13. bm- od czy t w  sa li „S o k o la "  p. t. „Z n a ­
czen ie  Ś ląska  d la  P o ls k i" . O dczy t ilu stro ­
w a n y  b y l p rzeźroczam i, p rzed s taw ia ją ce ­
mu kopa ln ie , fa o ryk i, m ias ta  znajdu jące 
się na  Ś ląsku . N a  o d czyc ie  obecne b y ły  
m ie jscow e szk o ły  pow szech n e i m iejsk ie  
g :m naźju m . D rugi od czy t za p ow ied z ia n y  
na godzinę 19 tą dla szersze j pu b liczności 
n ie od b y ł s ię  w sku tek m a le j ilośc i pu b lic z ­
ności- To jes t n a jlep szym  dow odem , jak 
m ało  z ro zu m ien ia  posiada  nasze sp o łe­
czeń stw o  dla SDraw Śląska, któnr jest

ź ród łem  potęgi i dobrobytu  naszego kraju.
Kadzw ycza jtao  W aln e  Zebran ie człon  

ków  K a syn a  od by ło  się w  pon ied zia łek , 
10 bm . W y b ra n o  n ow y  zarząd , 'T o ry  m a 
s ię za ją ć  'z reo rgan izow an iem  K asyna .

Eal. W  sobotę, dn ia  15 bm . K om ite t 
O bron y P rz e c iw g a zo w e j u rzą d z ił w  salach 
„S o k o la "  bał, z ok az ji zak oń czen ia  „ T y ­
godn ia  O bron y P rz e c iw g a zo w e j" . '

Osobiste. K om isarzem  m iasta  na  czas 
p rze jś c io w y  zosta ł m ia n o w a n y  p- R y ż .  —  
Posadę p o lon is ty  w  tut. g im n. o trzym a ł p. 
Tadeusz S ikorsk i, b y ły  prof. g.m n. -pań-, 
stiwowego w  Pru żanach

Daj grosz na cole T. S. U

K A R M  28RBBS 71 Sf.
Stanisława so&insKteuo.

W  pierwszą rocziucę pogrzebu wiel­
kiego pedagoga i patrjoty.

Lwów 23. p&żdziei nika.

(.) Onegdaj, jako w  -pierwszą ro­
cznicę j cigrzchu tragicznie zmarłego 
wiCkmgo -pedagoga i patrjoty, pierwsze­
go kuratora lwowskiego okr. szkolnego 
śp Stanisława Scbińskieao. odbyło się 
sitaramem korni teću obywatelskiego im. 
SI. Bobińskiego o godzinie 12 w polud 
nie w  Lazrnce archikatęiralnej uro­
cza to nabożeństwo żałobne. Nabożeń­
stwo odprawił w asyście duchowień­
stwa ks, rnf. Zajchowski.

W  żałobnym obrzędzie uczestni­
czyli licsri przedstawiciele władz cy­
wilnych i w; i-skowych, wśród których 
wymienić rianży wicewoj. Eckhard.a, 
gen. Zawistowskiego, wicekomisarz- 
Matakiewicza i Frankowskiego, prez. 
Nanmanna, wlcepr. dra Stahla, kura­
tora Rieir.eia, prez. Dembowskiego, 
star. Żeleskiego, dra Poratyń. kiego i w. 
i  Niemniej licznie były reprezentowa­
na Związki i organizacje społeczne z 
chorągwiami i sztandarami, m. i. Zw ią­
zek Olroi'|cj.nv Lw ow a z  prez. pułk. 
Baczyńskim, Weterani r. 1863, repre­
zentacje „G w iazdy" i „Skały", Soko­
ła. skauci i skautki ze sztandarami, 
m łodzii* szkolna, a wreszcie liczne za ■ 
stępy publiczności.

Na pomnik i .  Słowackiego 
we Lwowie.

Lw ów , 22- p aźdz iern ika .

Komitet Obywatelski Budow y Pomnika 
J. Słowackiego we L w ow ie  podaje do w ia ­
dom ości, że  z  ok az ji sp row adzen ia  zw łok  
W ie szcza  do O jc zy zn y  w p ły n ę ły  na ręce 
skarbn ika K o m ile tu  następu jące k w o ty :

1 Z e  z b ió rk i u lic z n e j z ł. 1.366.59.
2. Ze sp rzed a ży  na lepek  i w yd a w n ic tw  

w szko łach  zł. ] .  154.60.
3. Z e sp rzedaży  na lepek  i w yd a w n ic tw  

p rzez  22 K o lo  T . S. L . z ł. 1,028.82.
4. Z e sp rzed a ży  nał-apek i w yd a w n ic tw  

przez T o w a rzys tw a , ks ięgarn ie i sk lepy 
w e L w o w ie  zł. 976.

5. Ze sp rzed a ży  w yd a w n ic tw  w kiosku 
zł. fiSó-GO.

6. O d JM P . P r o f .  R e n ck ie g o  z ł. 300.
7. Z K asyn a  i K o la  L iŁr-Art. z ł. 100.

8. Z W o je w ó d z k ie j  I z b y  r ze m ie ś ln ic z e j 
zł. 100.

9. Z Ż y d o w s k ie g o  K lu b u  M ie szcza ń ­
sk iego  zł. 100.
go z l. 100.

10. Z T o w a rzy s tw a  „S k a la "  z ł. 50.
11. Z  T o w a rz . „S o k ó ł-M a c ie r z "  zł. 50.
12. Z  K o la  T. S. L . w  Sanoku, jako do­

chód z w ieczorku  z l. 50.
Ł ą c zn ie  zl. 5.961-61.
Z  tego w yd an o :
1. na  druk nalepek, kartek do w ień ­

ców , odznak itp. zł. 745.80-
2! Ftem uneracje i w yn ag rod zen ia  fu nk­

cjonariuszy" i s łu żb y  z l. 350.
3. W ie ń ce  z l. 174.
4- Z a lic zk a  na zakup ione portrec ik i 

S łow ack iego  z l. 100.
5. W y d a tk i k a n ce la ry jn e  oraz hono- 

rarjum  m aszyn is tk i zb  142.51.
6. P o rlo rja  z l. 58.60.
Ł ą c zn ie  z l. 1.570.91.
Pozos ta je  jako c z y s iy  dochód kw ota  

zł. 4.390.70 z ło żo n a  w  B an ku  G osp od ar­
stw a K r a jo w e g o  w e L w o w ie  na rachun ­
ku Kom itetu bu d ow y  pom nika.

W  m agazyn ach  K om itetu  pozosta ły  na­
lepk i, kartk i korespondencyjne i portrety  
S łow ack iego , k tórych  sp rzed a ży  n od ję ly  
się ła sk aw ie  ks ięgarn ie : im . O ssolińskich , 
Książ,n ica-A tlas i K s ięgarn ia  M ałopolska 
p rzy  ul. Z y b lik ie w ic za  7.

Dr. W iktor Hahn, prezes Bolesław  Czn- 
rnk, sekretarz, Zyoro Poźniak. skanbcljc.

Schorowaną staruszkę, niezdolną z a ­
pełnię do pracy, w dow ę po muzykańcia 
Teatru Wielkiego, polecamy łaskawym  
względom naszych Czytelników. Składki 
poć A  F. przyjm uje Adm inistracja, która 
również na żadanie udzieli adresu szcza- 
JióloWbgO.
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ROZDZIAŁ VII. 

Tajemnica Miriam Kirkstone.

Co to miało znaczyć? Dlaczegóż ta córka sę­
dziego (detonuje do niego akurat teraz, kiedy ro 
czarnem niebie t'ś <ą błyskawice, a cala ziemia drży 
od huku piorunó.v?

Miriam Ku*kstone mówiła głosem dobitnym, 
ostrym, jakby lękała sie. by burza nie przygłuszyła 
jej słów. Powiedziała Kńthowi, źe nsjp:erw telefo­
nowała do niego do koszar, a'e uż go tam nie było. 
Mac Doweil poinformował ją telefonicznie, źe Kei!h 
poszedł do domku Brady’ego, gdzie ma zam'e zkać.

P .os la , by się nie gniewał, źe już g )  nudzi 
telefonem. Wkrótce wyjaśni mi, co ]ą do lego skło­
niło, Czy zgodziłby się odwiedzić ją w jej domu, 
jeszcze dzisiaj, o godzinie ó^mej wieczór? Ogrom; ie 
jej na tem zależy!

Keith, zaskoczony tą prośbą, obiecał po krót- 
kiem wahaniu, źe przyjdde w oznaczonej godzinie. 
„Dzięku ę, —  do widzenia*, i na tem rozmowa się 
ur,vała. Powiesił z powroiem słuchawkę i stał za- - 
myślony, gubiąc się w domysłach, czego Miriam .  
może chcieć od niego?

Rozmyślania te przerwało mu głośne pukanie 
do drzwi. Kiedy je ot vorzył, ujrzał stojącego pcd 
drzwiami malutkiego człowieka, przemoczonego zu- 
pełuie, ale słodko uśmiechniętego.

Był to ów kucharz, Japończyk. Z s wzrostu 
wyglądał na chłopaka szesnastoletniego. Z uszu,

Ketb siedział obrócony tyłem do dizwi. Ne, 
widzia. Chińczyka, nie słyszał fg> kroków, a jed­
nak miał świadomość, źe Sza 1 Tung jest już 
w pokoju.

Nerwy Keitha nap ężone były do ostateczności. 
Czuł, źe traci panowanie na i sobą, a ta myśl przy-" 
prawiała go niemal o szaleństwo. A  przeć eż mu i 
zmierzyć się wzrokiem z Chńczykiem! I lo zaraz, 
natychm:ait! Inaczej byłoby to przyzmnem się, 
tchórzostwem.

Obrócił się tedy na krześle, podkręcając wąsa 
w ten sposób, jak to zawsze robił Cannislon. Oczy­
ma szukał wzroku Chińczyka.

Ale o dziwo! S-an-Tung jakby go zupełnie nie 
widział. Mówił spokojnie do Mac D wella, głosem 
eienk m, niemal kobiecym:

—  Odnalazłem tego człowieka, którego mi po­
lecono wyszukać. To Larsen rzeczywiście. Zmienił 
się znacznie w ciągu tych ośmiu lat Zrpuścd brodę. 
Włosy mu posiwiały. Stracił jedno oi o. Ale to 
on, —  poznałem go.

Mówił to wszystko głosem zupełnie monoton- 
1 nym, bezbarwnym, co wywierało te n silniejsze wra­

żenie. Keilh drżał caiy, słuchając jego głosu.
A  Mac Dowell z twarzą rozjaśnioną zawołał:
— A  łajdak!... Mamy go nareszcie! Odpowia­

dać będzie za kilka r bunków z bronią w ręku, 
popełnionych przed ośmiu laty... Wymykał się nr.m 
zręcznie... Sądził, źe mu się to upiecze!... A  me 
domyślił się czego, kiedy pana zobaczył?

— Nie mógł się domyśleć. N ewidziany zupełnie 
przez niego przyjrzałem mu się i późniłem go od-

Z PIĘTNEM MORDERCY. 6
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było książek, fajek, iluslracyj, —  obok łóżka na 
małym stoliku stała lamp a nocna.

Wrócił nareszcie do środkowego pokoju, gdzie 
p j uwaźneni rozpatrzeń u się skonstatował, że brak 
w nim było nawet telefonu.

W  międzyczasie słońce skryło się zu­
pełnie poza groźne, czarne chmury, ciągnące od 
z -chodu.

Keith wyszedł przed domek Gwałtowny powiew 
wichru uderzył go w twarz. Aie z rozkoszą wchła­
niał w płuca ton wiatr: przecież lędkł on od tych 
tajemniczych Gór skalistych, kędy Saaskatchewan 
bierze swój początek! *

Ściemniło się nagle, zanuczał grzmot, po hory­
zoncie migały krwawe błyskawice, niby błyszczące 
ostrza bagnetów. Keilh rozkoszował się tym wido­
kiem. Czyliż sami natura nie aawałamu wyraźnego 
znaku, nie nakazy w ła mu uciekać stąd czemprę- 
dzoj? Pocóż tut ij ma wyzywać los, igrać z nim zu­
chwale, k.edy tu wszystko już utracił: ojca, . prze­
szłość całą, przyjaciół i krewnych? A tam, daleko, 
w górach?...

Nie! nie wszystko jeszcze stracone! Na gruzach 
prze°złości zakwitnie przyszłość! Pódzie tam, ucie­
knie... jutro... dziś jeszcze, tej nocy! Już się zdecy­
dował... Jakaś nieprzeparta siła ciągnęła go na 
Zachód.

Wpatrywał się w nad uągającą nawałnicęj Zanim 
sę  zdecydował w ócić do domu, gwał o-ray deszcz 
lunął. Keith, przemoczony w jednej chwili do suchej 
■nitki, otwor ył dizwi wcłmdowe i wszeu do środka.

Przykląkł przy piecu, nuoźył drzewa i zapału
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—  Skoro Szsn Tung iak twierdzi, — mówił,—  
zatem to musi być L;r«en. Wsijrstko dobrze idzie... 
Alfe, ale, słuchai Conniston, chyoa me myśhsz wy­
stąpić ze s użby?

— Wedle meeo rachunku mam jeszcze jeden 
miesiąc do odsłużenia.:: Potem... potem... zaanga­
żuję się na nowo.

—  Doskonale, przytaknął M c Dowell. —  
Wrócisz do służby już jako sierżant. Zasłużyłeś s o ­

bie uczciwie na to. Przez ten miesiąc masz urlop,—  
mnie-z robić co ci srę snodoba.

„ Pamiętasz jeszcze Brady’ego, prawda? Tak, 
tak, ten Brady, ajent Kompanji z Zatoki Hadsona. 
Obecnie wyieebał służbowo do źródeł Mackensie. 
Masz tutaj klucz do jego domu. Prawda, m;ło ci 
będzie znaleźć się ' nareszcie pod dachem prawdzi­
wego domu? Brady dostanie 30 dolarów czyn zu 
miesięcznie i bodzie również zadowolony. Naturalnie 
będziesz przy hodził do koszar, kiedy sam zechcesz. 
Ale sądziłem, ze urlop milej ci będzie spędzić w tjm  
dorau. Znajdziesz tam wszystko co ci będzie po­
trzebne: od łazienki aż do dziadka do orzechów. 
Tu w mieście ■ znów znam pewnego J pcń zyka, 
który chciałby dostać zajęcie jako kucharz. Cóż ty 
na to? „ „

—  Ależ to znakomicie! —  zakrzyknął Keith. —  
Idę zaraz do tego domu. A  co się tyczy tw -ro J 1- 
pcńczyka, przyszlij mi go, bardzo proszę. I niech 
przyniesie odrazu troszkę zapasów — na śniadanie 
i obiad.

Mac Dowell wręczył rnu klucz, — a Keith 
w dziesięć minut później był już daleko od koszar
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8zci automobilowy w Paryżu.
NO W A SENSACJA ŚMIETANKI TOW  ARZYSKIEJ W  PARYŻU. —  W SZYSCY DĄŻĄ DO „GRAND PAŁACE" —

MISTINGUETTE, CEGYLJA SOREL I JÓZEFI SA  BAKER.

( Korespondencja własna „Gazety Porannej".}
Paryż w  październiku.

W  Paryżu jedna z największych
sensacyj sezonu peat it. zw. ,,salon sa­
mochodów" Jest |to nietylko W ielk i 
rewja postępu technicznego i przemy­
słowego, ale również zdarzenie wprost 
towarzyskie, wo-bec którego żaden Pa- 
ryżanin nie pnzccliodzi z miną obojęt­
ną. Wszystko, co w  Paryżu posiadać 
pragnie markę „mondain", wszystko, 
co należy do „towarzystwa" —  musi 
każdej jesieni, gdy salon samochodów 
otworzy swoje wrota, przejść przez nie, 
aby się znaleźć w  GTand Palaia. -

Podczas dziesięciu dni trwania w y  
stawy są Pola Elizejskie i  ich okolica 
zabarykadowane nieprzejrzaną ilością 
czekających wozów, których właścicie­
le przybyli, aby podziwiać najnowsze 
modele i ostatnie nowości w  dziedzi­
nie wytwórczości automobilowej.

Niema chyba fabryki, która by nie 
przygotowywała się skwapliw ie i go­
rączkowo dla corocznego salonu. Jed­
na fabryka stara się pobić i przew yż­
szyć dTugą, a ta szalona walka konku­
rencyjna 'urzeczywistnia się w coraz 
to nowych

cackach automobilowych, 
w  tych cudach szybkości, siły i swoi­
stego piękna.

Potężny pałac, w  którym na w io ­
snę i w  jesieni odbywają się rozmaite 
wystawy, w  czasie salonu samocho­
dowego zmienia całkowicie fizjoano- 
mję.

Przestrzeń zostaje podzielona na 
sześć sfer biegnących równolegle, do 
których wozy są ugrupowane według 
państw i firm wystawiających. Tłoczy 
się tutaj od wczesnego ranka do późne­
go w ieczora publiczność, która ze zdu­
miewającą

skrupulatnością i sumiennością 
przypatruje się, modelom.

Widuje się tutaj bardzo ciekawe 
1 lóżnorodnc typy. Oto właściciel do­
rożek automobilowych ogląda uważnie 
nowi' typy taksometrów Tam znowu 
jakiś arystokrata obserwuje przez mo­
rek! wspaniałą, drogą limuzynę, która 
dzisiaj jest jakby naslępc-zynią złoco­
nych i rzeźbionych karet wielkopań- 
skich i wcale od nich nie jest brzyd­
sza, lecz posiada piękno inne, ale rów­
nie frapujące. Gdzieindziej dzienni­
karz spełnia swój obowiązek chwyta­
nia wrażeń, aby je potem podać 
szerszej puHinzinoścr. Licznie reprezen 
towani są sportowcy, a nawiasem na­
leży zauważyć, że sport automobilowy 
jest we 1-rancji bardzo silnie rozw i­
nięty i godnie rywalizuje z automobi- 
lizmem angielskim i amerykańskim.

Prawie połowa zwiedzających re­
krutuje się

z kobiet.
Siało się bowiem rzeczą modną zw ie­
dzić salon automobilowy, a kobiety 
przecież Lak skrupulatnie stosują się 
do nakazów „dobrego tonu". Zresztą 
elegancja, styl i piękność nigdzie może 
Sie uwydatniają się lak doskonale, jak 
na tle tych chłodnych, martwych ma­
szyn.

Sławne tancerki, gwiazdy wielkich 
; małych scen, wybitne artystki fil­
mowe jawią się równ»e licznie jak da­
my z wytwornego towarzystwa. Do 
wykształcenia towarzyskiego należy 
znajomość najnowszych faktów i wy- 
darzpn na rynku automobilowym.

Małe, czarowne usteczka z wielką 
swobodą omawiają rozmaite typy wo­
zów', crjentują się doskonale w mar­

kach samochodowych. Z  miną znaw­
czyń fachowych przechodzą wszystkie 
ubikacje salonu automobilowego, stu­
diują gorliwie szczegóły najnowszych 
wynalazków i udoskonaleń. Paląc pa­
pierosy, wsadzone do długich, złoco­
nych cygarniczek, słuchając z  kapital­
nym wyrazem  twarzy wyjaśnień ele­
ganckich inżynierów, których fabryki

niałą elegancją, które interesują się au­
tomobilami z rzeczowością wprost nie- 
kobiecą. Padają prżytem terminy tech­
niczne, cy fry  i obliczenia natury ści­
śle technicznej. To bowiem  właśnie 
jest obecnie ostatnim ,k rzyk iem " mo­
dy. Oto sławna

Mistingnette, 
w ła śc ic ie la  kilku wspaniałych aut,

tutaj w ysyłają w  dobrze zrozumianym I rozmawia z  jakimś inżynierem, przy-
interesie.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
jak każdy zw iedzający wystawę za­
głębia się w bacznem przyglądaniu się 
maszynom, jak wędrują od woziu do
wozu i pogrążony jest w  studiach, jak 
najdokładniejszych. Często zjaw iają się 
grupki dwóch lub trzech osób. Sprze­
dawcy z  specjalną uprzejmością odno­
szą się do tych grup, bo składają się 
one zazwyczaj z rzeczywistych klien­
tów. ■ » ■ - -  * ' ' ........

Jak rzęso w idzim y damy, otulane 
w1 kosztowne futra, olśniewające wspa

czom dźwięcznym głosikiem sypie w y 
razami fachowemi; które brzmią ja­
koś dziwnie w jej ustach, przyzwycza­
jonych do wesołych piosenek kabareto­
wych.

Oto znakomita
Gecylja Sorel, 

ubrana z wyrafinowaną, arcyisubtelną 
skromnością, ciągle jeszcze fenome­
nalnie piękna, mimo legendarnej już 
ilości lat, które jej przypisują nawet 
najżyczliwsze przyjaciółki, rozważa 
głośno wyższość Vdne’ marki nać dru­
gą. A tam znowu popularna piękność

murzyńska
Józefina Baker,

uderzająca przepychem wspaniałej toa 
lety, szczebioce swoją łaimamą fran- 
cuzczyzną o budowie motorów samo­
chodów.

Oczywista, tylko naiwny mógłby 
wysnuć stąd wniosek, iż  wszystkie te 
piękne i eleganckie panie posiadają 
rzeczywiście tak wybitną w iedzę fa­
chową, jakby się to napozor zdawać 
mogło. Jest tam bardzo wiele snobiz­
mu i pozy. Tak każe moda1 —  a któraź 
Paryżanka oprze się jej absolutnym, 
dyktatorskim nakazom?

Dia Langchamps jest saion autonio 
b ilowy bardzo poważną konkurencją. 
Rewja najnowszych toalet odbywa się 
obecnie raczej w  Grand Palais. niż 
podczas wyścigów  w  Longschamps. 
Oczywista w  salonie automobilowym 
znajduje się wspaniała restauracja (ce­
ny są niestety niezwykle słone!), ele­
gancki bar, w  którym roi się od mu­
rzynów. nowoczesna, baipdżo teraz mo­
dna herbaciarnia. Ponadto wielka or­
kiestra siara się nadawać zebraniom 
odpowiedni nastrój. Ile  w  tem wszyst- 
kiem życia, rozmachu i wytwornego 
szyku! Czuje się tutaj naprawdę Pa­

ryż. Stefan W .

ZNIKNĘŁO PIĘTNO DAWNEGO, DEMONICZNEGO UROKU. —  ULICZKI CHIŃSKIE. —  U KUPCA SKOŚNOOKIE-
GO. —  W  PALARNI OPJUM,

Nowy Jork w październiku.

(II). Chinatown —  Sightseeing —  
Chinatown —  te wołania rozlegają 
się donośnie, gdy się przejdzie Broad­
way przy ulicy 42-ej.

Za kolosalnym budynkiem Times 
Building czyhają eleganckie omnibusy, 
któro za dolara wożą ciekawych po 
dzielnicy chińskiej. ..Dizielnica", to 
w łaściw ie wyrażenie niewłaściwe, gdyż 
chodzi zaledwie

o pięć lab sześć uliczek, 
zamieszkiwanych przez synów Kraju 
żółtego smoka.

Tajemniczo kryją się ubogie damki 
chińskie, jakby uciekły od rózg wa ru 
i rozpędu gorączkowego europejskiej 
części miasta. Choć wokoło wszystko 
się zmienia w  tempie niemal błyska- 
wicznam, choć wyrastają olbrzymie 
drapacze chmur —  tutaj wszystko stoi 
pod znakiem konserwatyzmu.

Jedno tylko uległo w  dzielnicy 
chińskiej zmianie: oto dawniej ucho­
dziła za najbardziej niebezpieczną i 
awanturniczą część Nowego Jorku, o- 
bocnie ucichła i uspokoiła się niema! 
zupełnie, tracąc wiele z dawnego de­
monicznego uroku. W prawdzie i w 
czasach obecnych można się tam na­
razić na przygody niezbyt miłe, ale 
zawsze niema m owy o tem, co było 
dawniej, gdy przekroczenie dzieln icy 
chińskiej groziło śmiercią.

W kraczam y w  osławiony zakątek 
Nowego Jorku. Fanilaistyczne lampiony 
papierowe, opatrzone mistyczne,mi na­
pisami, kołyszą się w  powietrzu i 
efabo oświetlają drogę. Przewodnik 
wskazuje nam rzeczy godne widzenia 
i jjosobliwości"

Wchodzimy, nie w iele słuchając 
bredzeń przewodnika, liczącego w cze l 
ny sposób na łatwowierność słucha­
czy, do

sklepu chińskiego.
Za ladą siedzi istna mumja. Na widok 
gości ożyw ia się i mówi jakąś strasz­
liwą .nierznniną angielszczyzny z ję­
zykiem chińskim, którą rozumie tyl-

CZY W  GABINECIE FIGUR W OSKOW YCH?
CHIŃSKIEJ.

ko nasz cicerone. Sklep zawiera w ik­
tuały oraz rozmaite towary galante­
ryjne. Specyficzny, niezbyt m iły  za  
pach unosii się w  powietrzu i kręci 
nieznośnie w  naszych nozdrzach. Za­
kupujemy kilka drobnostek i idziemy 
dalej, unosząc w  pamięci dziwaczną 
zjawę zasuszonej twarzy kupca.

Spotykamy ludzi ntekich, którzy 
mimo europejskiego ubrania ukazują 
n iewątpliwą przynależność do rasy 
żółtej. Przez okna niskich domków 
możemy wglądnąć do wnętrza ubogo 
umeblowanych pokojów. Oświetlenie 
oczywista jest bardzo prymitywne. Nie 
ma mowy o świetle elektrycznem. 
Wszędzie są świece i lampy olejne.

Małe pagody stoją tu i ówdzie, u- 
derzając oryginalną i chairakiterygty- 
ciziną budową. Przewodnik oznajmia w  
grobowym tonie: „Uważajcie panie i. 
panowie, bo Chińczycy mszczą się 
krwawo za zniewagę świętości reli­
gijnych".

Ostrzeżeni - to nie wyw iera na 
nas zbyt silnego wrażenia. Za to z 
wieikiem  zaciekawieniem wchodzimy 
dc rudery, w  k /rej ma się mieścić 

palarnia rpjum.
Scbcdzimy w dół pc wąskich schód 

kaoh W cjemnym, dusznym koryta­
rzyku mieści się kilka drzwi, Przewo­
dnik puka do drzw i środkowych. Uchy 
łają się one, a z wnętrza wysuwa się 
głowa Chińczyka bardlzo starego i 
brzydkiego. Przewodnik rozmawia z 
nim i pertraktuje długo. Wreszcie po­
zwalają nam wejść.

Uderza nas fala gorącego, dziwnie 
woniejącego powietrza. Lamp jony w i­
szą. w  gęstej mgle dtyanu. W zdłuż ścian 
ciągną się tapczany, aa których leżą 
poduszki. Tu i ówdzie spoczywają 
Chińczycy.

Jedni z  nich wydają, się pogrążeni 
w śnie głębokim; inni, choć czuwają, 
nie zwracają na. nowych przybyszów 
najmniejszej uwagi.

Doznajemy dziwnego wrażenia; ta 
palarnia opjium, to jakby panopticum,

—  W  RESTAURACJI

gabinet figur woskowych.
Czujemy się trochę 'nieswojo. Widać to 
po minach obecnych bardzo wyraźnie. 
W reszcie jedna z pań proponuje ci­
chym głosem, aby już opuścić ten lo­
kal i odetchnąć świeżeni powietraem- 
Za nami drzw i zamykają się zupełnie 
bezszelestnie.

Odwiedzamy jeszcze autentyczną 
restaurację chińską. Przyglądam się 
karcie, na której figuruje spis najdzi­
waczniejszych .potraw. Obserwujemy 
również ,.Chinks“ , jak tu nazywają 
pogardliwie Chińczyków. N iezwykłą1 
mieszanina zapachu zmusza nas jed-j 
na,k do szybkiej ucieczki. Panie ni-e 
pozwalają nam zatrzymać się dłużej.

Niebawem jesteśmy znowu na 
ruchliwym Broadwayu 

 o----

N A D E S Ł A N E .

O S T A T N IE  K R EAC JE  
S E Z O N U  1927 28 

w  aparatach radjowych jako wynik  
prób i eksperymentów laboratoryj­
nych SĄ  JU Ż D O  N A B Y C IA  W  N A ­

SZEJ F IR M IE !!
Odbiór fa l długich i krótkich 

bez w ym iany cewek zupełnie czy­
sty, pewny i selektywny.

Żądać świeżych cenników.

,Radjo-Kinofot‘
L w ó w  3-go M aja  l la .  Teł. 34-26.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
n iezaw odzącem u  sercu Czytelników na­
szych  polecamy wdowę jx> poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty i 
obrońcy Lwowa, który zmart z odniesio­
nych ran —  znajdującą się obecnie w obli­
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta­
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, żs zu­
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty ni# 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa".
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J7 śród p'sm  i książek.

Kazim ierz Twardowski. „RoŁpiawy 
i  a r ty k u ły  filozofiossne". Zeibrali i w y ­
dali uczniowie. Lwów , Książnica-At­
las, 1927. Taki jest tytuł sporego to­
mu (str. V III. 447), który wydal; ucz­
niowie autora (z  kitkaletniem opóź­
n ien i m, usprawiedliw-ioinem trudno­
ściami wydawniczem i pierwszych lat 
powojennych), ku uczczeniu diwudzie- 
llopięcioiltcia jego działalności nau­
czycielskiej na katedrze filozofii w  u- 
niwcrsiytecie Jana Kazim ierza we 
Lwow ie. Jest to przedruk większych 
i drobniejszych nrac prof. Twardow ■ 
skiogo z lat 1895— 1921, rozrzuconych 
po czasopi unacn, wydawnictwach 
zbiorowych ftp. i slkutkiem togo do'ąd 
niedostępnych lub ‘z trudtem tyliko do­
stępnych. Cenny ten zbiór obejmuje 
sz^śó rozpraw w iększych i cały szereg 
diobiuejfczych, ujętych w następu.ące 
g r a :y : 1) Nauczanie filozofii, 2) Język 
filozoficzny, 3) Historja filozofii, 4) 
Psychologia, 5) Etyka, 6) Organizacja 
pracy filozoficznej, 7) Varia. Książka 
prof. 1 wardowskiego stanowi dzięki po 
gacj,wu i różnorodności poruszonych 
w  niej zagadnień oraz w łaściwej auto­
row i ścisłości metodycznej i precyzji 
w wyrażaniu myśli w ielce pożądany 
nabytek naszej literatury filozoficznej 
i jakc taką powitają ją z tz dością 
wszyecy przedstawiciele i adepci filo- 
zofji w  Polsce; jasność wykładu i dar 
przedstawienia zaw iłych nieraz zaiga - 
dnień w  formie dla wszystkich przy­
stępne, i zrozumiałej sprawią, że nie­
wątpliw ie znajdzie się ona rychło w  
ręko całego czytającego ogółu. Histo­
ryk lilozo.ji znajdzie w  niej pierwszo­
rzędne’ wagi źródło dla skreślenia syl­
wetki duchowej autora, tego w ielk ie­
go pion jera i niestrudzonego krzewi­
ciela myśli filozoficznej w  Polsce.

 o—

Kąc:k radjowu.
P R O G R A M  A U D Y C JI R A D IO W Y C H .
Poniedziałek, 24. października 1927-
W arsza w a  (1111 ): 18.15 Transm is ja

m u zyk i tan eczn e ' z k a w ia rn i „G astrono- 
mji . 19.35 L ek c ja  ję z y k a  francu sk iego. 
20.30 K on cert k a m era ln y  (M u zyk a  ro ­

sy jsk a ).
K raaow  (50 0 ): 20.00 H e jn a ł z w ie ż y

M arjack ie j. 20.30 T ran sm . z W a rs za w y
Poznań (280) 20.30 K on cert (sopran , 

tenor, ork iestra  m am dol.). 22.30 M u zyka  
taneczna.

W rco ław  (322) 20.30 N ie zn a n e  u lw tfry  
Jana S trau ssa  o d e g ra  o rk ie s tra

K ró le w ie c  (32 9 ): 20.15 .-W er w e in l
■im Jucke n a ck “ , trag ikom ed ia  H. Reh- 
fischa .

Praga (34 9 ): 19.30 „D a s  S ch w a lb rn - 
n es t '‘ , o p e re tk a  G ra a lc u s te c d te n i J ra u 4 
m is ja  z  tea tru ). 22.30 D ancing.

Lipsk (366 ): 20-15 „D ie  h e im liche
E h e ", opera kom . C im arosy- 22.15 D an ­
cing.

Sfn.łgart (380) 20.00 R e c ita l fo rtep ia ­
now y H u berta  G iesena  (B ach , D eethoven , 
C hop in ).

Ham burg (39 4 ): 20 00 W ie c zó r  m u zyk i 
lu dow ej (sopran , a lt, tenor)

Frankfurt (428 ): 20.15 K on cert na
cy trze  (R . G r iirw a ld ).

L a n g e rb e rg d f4 6 8 ): 21.15 W ie c z ó r  m u ­
z y k i s łow iań sk ie j (D w orza k , R ó ży ck i, 
B orod in , M u ssorysk i). 22.30 M u zyk a  ta­
neczna.

B -rlin  (484 ): 21.00 W ie c z ó r  autorsk i 
O. M . G rafa. 22.30 M u zyk a  taneczna  ze 
śp iew am i.

W iedeń  (517 ): 20.05 M u zyk a  daw na 
(k w a rte t kam era ln y , śp iew ).

ire c e s ia  i r M  u  u c z o ®
W B IŁ  a MU SCYE&P.YK W  SZYJĘ. —  

Londyn, w1 paiżdzdecraku.
(H 1. W  tragiczuv spoeóo aginąi nie­

dawno
dr. John Butler,

uczony angielski, który wrele lat spę­
dził w  Egipcie na b a d a n ia c h  a rcL e o lo -  
g .o m y r h .

Butler podems ostaitniego wobyftu 
swego w  krainie ‘tajemniczego Sfinksa 
nawiązał stosunek z  G re rw y n k ą  żoną 
kupca, osiadłego w  Kairze.

Z powodu konieczności wyjazdu 
musiał zerwać ten związek. Uczynił 
to cichaczem, gdyż Greczynka b a rd z o  

się doń  p rz y w ią z a ła
Któż wyobrazi sobie zdziw ienie, 

gdy pewnego dnia w  jego mieszkaniu 
londyńskiem zjaw iła się p ię k n a  Gre> 

czy n n a , oświadczając uczonemu, że

’ l
ZEMSTA d e m o m c z n e j  k o b i e t y .
porzuciła męża i przybyła io  Butlera, 
bo cez nueo o żyć nie może.

Zakłopotany uczony starał się od­
wieść ją od tego postanowienia, a wre­
szcie wyznał, że jest —  żonaty Za­
wiedziona ureczynks chwycił?, wów­
czas leżący na stole

scyzoryk
ł w bda go u szyję niewiernego kocnan- 
ka tak nieszczęśliwie, iż Butler zm^rł 
w  kalka gixlzin później z powoda upły­
w u  k i w i

Demoniczną Greczynkę aresztowa­
no, choć stawiała ona. przedstawicie­
lom w ładzy gwanuwny opor, kąsając 
ich i drapiąc.

Afera, która mogłaby stanowić do­
skonały temat dla zajmującego obrazu 
filmowego.

Andra'Fern rozwodzi się!
A R T Y S T K I F IL M O W E  W Y C H O D Z Ą  Z A  

R O Z C Z A R O W A N IA . —  A N D R A  F E

B erlin , w  październ iku.
(H ) A rtystk i film ow e  czu ją  jak ąś  dań- , 

w n ą  sym patię  do  bok serów , ja k  o tem j 

św iadczą  liczne tego ro dza ju  m ałżeń  

stwa. Pożycie  jednak z m istrzam i ku łaka  | 

nie m usi być  zby tu io  p rzy jem ne, gdyż [ 
coraz częściej pisze się o rozw odach  a r ­
tystek film ow ych  z bokseram i.

Oto obecnie jed n a  z najlepszych  

gw iazd  srebrnego ekranu  

F ern  A n d ra  

pragn ie  zerw ać  w ęzeł m ałżeński łączący  

ją  ze znanym  Lokserem  niem ieckim , 

K uriom  Preuzlcm .

P iękna  Andra  w ysz ła  za P reuz la  

przed  dw om a laty, zakochana w  nim po 

uszy. A le  ju ż  n iebaw em  przekona ła  się, 
że b ru ta ln y  tem peram ent boksera, z a ­

m iast poprzestaw ać  na występach zaw o ­
dow ych , w yżyw a  się rów n ież w  żA -iu  

pryw atnem  w  sposób, n iezupełn ie odpo-

B O K S E R Ó W . A L E  R Y C H Ł O  D O Z N A J Ą  

R N  Z O S T A J E  R E C Y T A T O R K Ą ,  

w iad a ją cy  subtelnem u charak te row i udu  

chow ionej A n d ry , która  z takiem  p o w o ­
dzeniem  k reu je  zaw sze ro le  kobiet n ie­

pospolitych.
R ów n ież K urt P reu zc l nie sprzeci­

w ia  się rc zv rodow i, o św iadcza jąc , iż w oli 

sw o ją  zonę na scenie, niż 

w  życiu.

A fe ra  ta w y w o ła ła  w  B erlin ie  pew ną  

sensację, gayż znaną by ło  rzeczą, iż o b o ­
je  pobra li się z „ sza lo n e j*  m iłości i m ó ­
w ili zaw sze o sobie z n a jw yższym  za ­

chwytem .
N aw iasem  należy  dodać, że Fern  An  

d ra  m a zam iar na czas jak iś  zrezygno­
w ać  z k a r je ry  film ow e j, a pośw ięcić  się 

' sztuce recytatorskiej,
w  które j ju ż  p ryw atn ie  św ięciła -  ielkie  

sukcesy w E u rop ie  : Stanach Z jedn oczo ­

nych.

Monachium  2L.0.0 Trauim b.M
program ów  s tac ji europejsk ich .

Budapeszt (55 5 ): 20.30 K rn c e r l W i ­

giersk ich  filh a rm on ik ów .
H ih c rs n m  C r ję y j: 22.05 W ie c zó r  p ie ­

śni h ebra jsk ich  (C h ór).

W lm ek , 25 października 1927- 

W arszaw a  (111.1) 17.15 K on cert sym ­
fo n iczn y  p o p u la rn y ,!W e b e r , B ize t ). 19.20 
Transm is ja  z P o zn a n ia . 22.30 Transm isja  
m u zyk i tanecznej.

K ra k ów  ;(500) 20.00 H ejn a ł 22.30 Mu- 
Zyka ■ sa lon ow a  z restauracji „P a w il lo n " .

Poznań (2,80) 17.45 R ec ita l o rgan ow y  
F- N ow ow ie jsk ie go . 19-20 Transm isjo, ope­

ery Y errliego .,Bal -m askow y" z teatru W io t ­
k iego  w  Pozn  m in .

W ro c ła w  (322) 20.50 S tara  m u zyka  k a ­
m era lna (S im pson , T o lem an n ).

Królew iec (220) W ie c z ó r  m u zyk i o ra ­
to ry jn e j (ork iestra , tenór, sopran ) —  ł-Iiui- 
dol. 21.45 M u zyk a  taneczna-

Praga 4349) 20.00 K on cert chóru ło te w ­
skiego. 20.40 P ie śn i h iszp ań sk ie . 21.15 
M uzyka rozryw kow a-

L ip ek  (366) 20A5 W -ieezór literack i- 
22.15 M u zyk a  taneczna-

S iu ttgart ' (68())i-t?D.90 W ie c z ó r  p o ez ji 
Gerrit Engelkc- 21.00 O rkiestra .

Frankfurt (428) 20.15 K on cert so lis tów  
w ok a ln ych . 21.15 K w a rte t sm y czk o w y  
(G rieg , D w o rza k ). 22.CK) G ram ofon .

Łangsnberij (168 )-20 .10  „D a s  Konze-rt" 
kom rd ja  w *3  ak iach  Hermana. Babra 

B erlin  5 8 4 )^ 0 .0 0  ,.Sum son“  oratorium  
w 3 ó-ZPłciarh Ramola.

W ied eń  L e517) 20.00 Stu iaU  sk rzyp m - 
c a  B ee th o icn a  - 211.35 ..LS jn zelo ł" sztuka 
flam an dzka  ..S tilleb en " ł f . M olnara.

M onanhiuiu  (535) 20.00 M u zyk a  k a m e­
ralna (D w o rza k ). 20.50 Sofo sk rzypcow e 
,W . S tuh lfau th ).

B udapeszt (,5w5j 19.(21 T ransm  sja z o 
,-pery król. 22.(10 M uzyka c y g a ń jj f i .

OGŁOSZENIA
w o l n i : p o s a d y .
10 groszy za wyraz. i

CK UESZ O T R ZY M A Ć  PO SA D Ę ?  M usisz 
u k oń czyć  kursu fa ch ow e koresponden­
cy jn e  prof. S ek u low icza , W a rszaw a , 
Ż ó ra w ia  42. Kursa  w yu cza ją  lis tow n ie, 
bu ch alterji, rachu nkow ości kupieckie'], 
ko respondencji han d low e j, sten jg ra fii, 
nauk i handlu , p raw a , k a lig ra fji, p is a ­
n ia  na  m aszyn ach , tow arozn aw stw a , 
angie lsk iego , francusk iego, n ien n eck if-  
go. P o  ukończen iu  św iadectw o- Ż ąd a j­
cie prospektów . 8074-18

I NAUKA I W Y C H O W A Ń  i 1L 
1 0  graazy za wyraz.

FA C H  szo fera , to n a jp e w n ie js zy  zarobek. 
K u rsy  szo fe rsk ie  Z. J ó ze fow ic za , Kra-. 
ków , F lo r ja ń s za  28. T e l. 1416, -są n a j­
lepsze i na jtańsze . S p ła ty  na 12 rat —  
W o ln e  m ieszk an ia  zam ie js cow ym . P is z ­
cie o prospekty. P o czą tek  kursów  26 i 3 
listopada. 8684-2

P
P O S A D Y  P O S Z U K I W A N A  

3 grosze za wyraz- I
S O L ID N Y  bu ch alter - noresponden* (w y- 

k szta lcen ie  śred n ie ), k a w a le r  obejm ie 
od p ow ied n ie  m iejsce. Z g ło s zen ia  do A d ­
m in is trac ji pod ,,N o rm a ". 8798-2

Ł MIESZKANIA, S K L E P Y .  
1 0  groszy za w yraz.

D W A  PO KOJE n iew ie lk i, z osobnem  
wejściem , poszukiwane w  pobłiżn cen­
trom  miasta, na spokojni biuro technu s 
•ie. L isty  pod  „A rch it-A tu ia " do Adnu  
nistracji „Gazety Porannej". 8740 3

PO SZU K U JĘ  m ieszurania z  4 poko i z  ca ł­
k o w itym  kom fortem , Po tock iego , L is to ­
pada, T ech n icka , Ejadenich, N ab ie laka  
lub sąsiedn ie  u lice. Warunk-i w ed le  u- 
m o w y . „K o m fo r t "  'b iuro Briicka, K oś­
c iu szk i 2. 88 42-2

D w ą  _  cz te r j poko je  w  śródm ieśc iu  po 
szu su je firm a  H en ry k  Som nenscnein, 
S ien k ie w ic za  8. 880U-2

I K U P N O  I  S P R Z E D A Ż  
1 2  groszy za wytaz-

P IA N IN A  now e od  2,200 z ło ty ch . D ogo­
dne ra ty , p ię c io le tn ia  gw aran c ja  fa ­
b ryczn a . N ow ack i, P iłsu dsk iego  17.

8S29-4

K L IM Ę  s ta ry  sa lon  s lv lo w y , Dr. D o m a ń ­
ski- H etm ańska  6. 8846-2

i R O Ż N E  D O N IE S IE N IA .  
1 0  atoszy z ‘a  w yraz.

CH O R O BY W E N E R Y C Z N E  i zastarzała 
skórne, neurastenie seksualną leczy spe­
cjalista Dr. Frisch , W a ło w a  11. B7P0

F U rS I4 W I T T E L S , llu to w -k ie g o  7, u d z .jla  
na b ie lsk i*  m a te r ja ly  sukienne, płótna, 

jed w a b ie  kred\ lu do dziec ięc iu  m iesię-. 
cy  p rzy  cenach  śc iśle 'go tów kow ych .

7865-13

K A P E L U S Z E  i WoaJe ża łobn e po jęta- Tu- 
pOmicką, K opern ik a  1> Pasaż M ikoki'- 
sc ha 1 piętro,. ' 84-91-4

m e b l e  w sze lk iego  rodza ju  na d ługoter­
m in ow e sp ła ty  sp rzeda je  i w yp o ży c za  
firm a  Jakób C zysz , u l  llu tow sk iego  7, 
(n a p rzec iw  ka ted ry ). Rok za ło żen ia  
1894. “ 0*3-19

PO S żU K U J Ę  spólm ka. do dobrze prosperu­
jącego interesu  z 'w k ła d e m  do la rów  1560- 

2000. Łask . zg łoszen ia  pod ,,G " der Ad- 
m in istraeu  Gazety- Porannp-i. 8*40-3

L IT W IN  Jan. Z a lira lów k a  u łijęwaftnin 
sk radzion ą  ks iążeczk ę  wojskowa, w y ­
staw iona p rzez  P K U  R zes zó rf. 88 (3

D a s z y n y  m ły ń s k i©
W A L C E , ■'■'\SPRY, K A M IE N IE , JA G IE Ł .
N5KI, T R "U E R Y , T U R B IN Y , M O TO RY
R O PN E  D IE SLE , G A Ż O W E , TR AN SM ISJE
PA SY , G UR TY , G AZĘ , SIA TK Ę, PO M PY,
P R A S Y  DO D A C H Ó W E K , O LEJARNIE , 

poleca na spiały

„ P  I  L  O  T “
L W Ó W , ul. BA TO R E G O  4, Tul. 3-75.

7505-15

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;
Za w iersz 1 szpaltow y m ilim etiow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw yk łe  za tek­
stem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trow y (szer. BO nm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpa.t. m ilim etrowy (szer. 
60 mm ) po  kronice 40 gr., za w iersz  
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  
tekście (k ron ika, repertuar, dzia ł ekono­

m iczny itil.) 50 gr., za  w iersz ’. - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  artyku łach  
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) na p ierw sze j stronie 60 gr., 
drobn e  ogłoszen ia za  słow o 10 gr., d ro b ­
ne og łoszen ia  kupno  i sprzedaż za  słowo  
10 gr., d robne  og łoszen ia m atrym onialne, 
korespondencje  12 gr., p ryw atn e  za sło­
w o 12 gr., d la  potrzebu jących  pracy  lub

posady 3 gr., cała  strona og łoszen iow a  
285 7.1, pó ł strony og łoszen iow ej 150 zł., 
cała  strona tekstowa 480 zł., ca ła  strona  
pod n ag łów k iem  (1-sza) 570 zł. O g łosze­
n ia zam ie jscow e 30 proc. droższe. —  Za  
ogłoszenia w  m iejscu znstrzeżonem , og ło ­
szenia osobno stojące i bez num eru d o li­
czam y 25 proc. O dpow iedzia lności za ter­
m in ow y  d ruk  n ie p rzy jm u jem y. Porta,

m zek azów  nie bon ifiku jem y. —  U w ega: 
K dum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ó w  (szpalt), tekstowe na 4  łam y  
(szpalty).

P R E N U M E R A T A  nilcslęzznl#;
Z  d ostan ą  na m iejscu łnb

p rzesy łką  pocztow ą . . , , E|. 5 . 3 9

f e z  d o s t a w y  i } ,  ą.go
Za g r a n i c ą ..........................................;t. 7.00

Z  d ru k arn i Spółk i W y d aw n ic ze j: G R O D K I I  S P Ó Ł K A , pod  zarz. J, P Ł O C K IE G O , w c L w o w ie . Odp. red. S T E F A N  K L Z Y Z A N O Y . słO.


